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ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIE K U PO UCZENIU  I ROZRYWCE.

b o b a k  s s i w t  m s b w a  
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W BNS CHIMOWO-ŻBLJUEBSTM s  O r t «m  
na maladze hiszpańskie)

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogótnem, wyczerpaniu fizyciznem, umy- 
słofwem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
•wzmacniająco w  chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
nrzed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO  
W I N O  C H I N G  W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł. 2'00, — FI. podwójna zł. 3-50.

Krople balsamowe

Mra Krzysztoforskiego Balsam Kapucyński po(*łag PrzePi8U Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach — nieoceniony 
środek w czasie podróży d pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w  każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem, O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fi. zł. 165.

artretyzm, gcśGicc, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, bó! głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuwa

Mra Hgpzys&ftoforskiegffl
Paln E x p e lle r  z orłem
Do nabycia w aptekach i dregerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — -we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1’50.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. I -—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0 50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15 — 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

P®terylsai diemiczna Nr. ISrzyśztoffersSsIg Tarn6we ul. Towarowi

! { . . « • «  gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
l\U|Illg z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«.

odbiornikiem detektorowym  na krótkie i długie lale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­

granicznych. Cena „d e te fo n u “  ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D ete fon « nabyć m ożna w  każdym 
u rz ę d z ie  p o c z to w y m  oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Okładki na „Rolę“
s łan iu  2*20 zł. w y s y ła m y . Można też zamawiać okładki 
na roczniki z łat poprzednich: 1927, 1928 1929, 1930 1931 r.



|Najlepsze i najtańsze źródła!
Rarmonje ręczne czeskie najlep- 
sza sorta, 10 tonów, b ez wysówek ] 
4 basy, stalowe tony 40 zl., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zl. 
Prawdziwa Helikonka 120 zl. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 '< 
zl. Mandoliny włoskie od zl. 20 ! 

do 30. Kornet 80 zł.

W szelkie instrumentu muzyczne i p rzy bo ry , 
w ysyła  za pobraniem .

^ Ne Tstff®*® ttas&.9 I r a l t S ^  Szpitalna 8.1

KONCESJONOW ANE
9 •  «

1

PIP. B e n e d y k t y n e k  w  S ta n ią tk a c h  (poczta w miejscu! 
z© sp ec ja ln ym  typ em  ek sp erym en ta ln ym , g im n a z ju m  
p rzy ro d n ic zo  -  z iem iań sk ie . G im n az ju m  is tn ie je  ju ż 
od ro k u  1924 i  p os iad a  b. p ra w a  szkó l p ań stw ow ych , 
n adan e  ro zp o rzą d zen ia m i M in . W . R. i  O. P. z r. 1925 
11931. —  B liż s ze  in fo rm a c je  na  m ie jscu  a lb o  p isem n ie.

9 9

n L  ' D ł u t g a i i  MM 
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

T a l l i n  wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko- 
I  m lii W lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w ’Ad. Roli.

w  ozdobnych oprawach z .kolorowemi obraz­
kami, nadające się na podarunki dla dzieci:

SEN WOJTUSIA L O T N IK A ....................... Zł. 2.40
BAJKI CZARODZIEJSKIE........................... Zł. 2.40
ZBIÓR BAJEK I  B A Ś N I ................................... Zł. 2.4C
BAJKI I PO W IASTK I .................................   Zł. 2.40
Za nadesłaniem Zł. 2.40 wysyła 1 książkę poczt* 

opłatni©
ADMINISTRACJA „ROLI", Kraków, św. Tomasza VL
Powyższe 4 książki razem za nadesłaniem Zł. 8.50

mi Krakowie, przenifisł swą SsancelKrję
n a  u licę  D una|aw akle0 o  Ł . 2 , II. piętra

Szczyt roztargnienia.
P a n i  p ro fe so row a : A  czy  w iesz, że  dziś w ła śn ie  

m ija  dz ies ięć  la t o d  ch w ili, k ied y śm y  się za ręczy li?
.P ro fe s o r : N a p ra w d ę?  A le ż  d la czego  m i te g o  nie 

p rzyp om n ia ła ś ; toć chyba  ju ż  n a jw y żs zy  czas, ż e ­
b y ś m y  się p ob ra li!

Ciekawa złuda.
—  K ie d y  m am  zepsu ty  żo łądek , w y d a je  m i się, 

że jes tem  m iljen e rem .
—  Jak?
—  No, b o  i m iljo n e r  n iczego  jeść n ie  m oże, gd y  

m a zepsu ty  żo łąd ek .

Dowiedziała się.
—  O  co p łaczesz  K a s iu ?  —  s p y ta ła  b a ron ow a  

G o ld fin ge rh u tow a , g d y  w es z ła  do kuchni.
K a s ia  n ic  s ię  n ie  o d zyw a , ty lk o  p łacze.
B a ro n o w a : G zy  ci m oże  K as iu  ja sn y  pan  baron  

co p o w ied z ia ł ?
K as ia  n ic n ie  od p ow iad a .
—  T o  m oże  c i ja sn a  p a n ien k a  ba ron ów n a  co po­

w ied z ia ła ?
K a s ia  ra m io n a m i w zru szy ła .
—  T o  m oże  ci ja sn y  pan icz co p o w ied z ia ł?

A  K a s ia  w te d y  g ło śn o  w yb u ch ła : N ik t  m i n ic n ie  
p ow ied z ia ł, ty lk o  się z e  m n ie  lu d z ie  śm ie ją , że u ta ­
k ie g o  parcha  s łu żę!

I to prawda.
G łu p i by ł ten, k to  w y m y ś li ł  p rzys łow ie , że 

„w szys tk o , co W zn iosło  się w  gó rę , m u s i z czasem  
spaść n a  dół? . W id o c zn ie  n ie  zna ł się w c a le  n a  p o ­
datkach.

Wytłum aczył na swój sposób.
K a p ra l do rek ru ta : G zem  b y liś c ie  w  c yw ilu ?
—  M in e ra lo g iem  —  od p ow iad a  rek ru t.
K a p ra l: C o  m i tam  b ęd z ie c ie  g ło w ę  za w ra ca ć ! 

P o w ie d zc ie  k ró tk o : B y liś c ie  fa b ryk a n tem  w o d y  m i­
n era ln e j i  basta.

Zemścił się.
P e w ie n  d żen te lm en  z n iech ęc ią  u stępu je m ie jsca  

dam ie  w  tram w a ju .
—  D zięku ję  panu  serd eczn ie  —  rzecze  dama.
—  O, n iem a  zaco ! M ę żc zy zn a  p ow in ien  zaw sze 

rob ić  m ie jsce  kob iec ie . N ie k tó r z y  to  czyn ią  w p ra w ­
d z ie  w obec  m łod ych  i  ładnych , a le  ja  n ie  u zn a ję  te j 
r ó żn ic y  w  tram w a ju .

W  szkoła.
N a u c zy c ie l:  Go le ż y  d a le j, A n g l ja  czy  k s ię ży c ?  
U czeń : A n g lja .
N a u c zy c ie l: A n g lja ?  D la czego?
U czeń : P o n ie w a ż  k s ię ży c  m ożem y  w id z ieć , a le  

■nie m o żem y  A n g lji .



I L U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IE  K U  P O U C Z E N IU  I  R O Z R Y W C E .

PĆMNUnemta na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3‘40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
a  Mrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr.
Sn Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32,
ISasfopoczfo«*s w Polsce: grafeiw P. S. 0. 406.301. Konto pocztowe w  Czechosłowncji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868

„N ie  mam czasu!*
odzienn ie k ilkakrotn ie  odb ija  się o uszy na­

sze to zdan ie w e  w szystk ich  odm ian ach : 

»N ie  m am  cza su !«  Tak , każdego  dnia u ży­

w a m y  tej w ym ó w k i d la  u sp raw ied liw ien ia  

się lub w ym ów ien ia  od  jak iegoś  n iem iłego 

czasem  zadan ia . A le  i ja k że ż  n ie ra z  późn ie j ża łu jem y  

tego, że  na  to  lub  ow o  „n ie  m ie liś m y  czasu ". L ecz , 

jak  to  m ów ię,, trudno po- śm ie rc i za  g rze ch y  ża łow ać, 

bo w ów czas  rzecz, z lek cew ażon a  p rzez  rzek o m y  brak 

czasu ju ż  się od rob ić  n ie  da.

Ż ona  d la  m ęża  i o d w ro tn ie  p ow in n i zaw sze m ieć  

czas. N ies te ty , często d z ie je  s ię  p rzec iw n ie  i  n ie jedn o  

m a łżeń stw o  p rzez  to. stało, się n ieszczęś liw e. K ob ie ta  

zn a jd z ie  zaw sze  czas na s tro jen ie  się, na  pogadan k i 

z k u m oszk a m i i t. p., a le  n ie ra z  b rak  ch w ilk i, aby 

p om ów ić  z m ężem  o d om ow ych  spraw ach , o. d z ie ­

c iach  i  t. p „  a często, n aw et z pow odu  rzek om ego  b ra ­

ku  czasu  o d m a w ia  m u  od rob in y  p ieszezo i, za k tó rem i 

p rzec ież  k a żd y  m ężczyzn a  tęskn i. T a k a  n ie  m a  r ó w ­

n ież czasu d la  d z iec i. R osn ę  b iedne, pozostaw ion e  

' sobie sam ym  i  z ły m  p rzyk ład om  po u licach  i na po- 

' lach. I le ż  to  ra z y  zdarza  .się, że  d z iecko  p r z y jd z ie  do 

m atk i po ja k ę ś  radę, często, d la  niego, b a rd zo  p o ży ­

teczną, a  m a tk a  o fu k n ie  je, m ów iąc : „D a j m i spokó j, 

n ie  m am  c za s u !"  Zn iech ęcon e dziecko, ra z  i  d ru g i 

n ie  p y ta  w ięce j m atk i, a w ów czas  w  w ie lu  rzeczach  

u św iad am ia ją  je  ź l i  tow a rzysze  lub to w a rzy s zk i p ra ­

cy czy zabaw . A le  ta  sam a  m atk a  m ia ła  czas, aby 

cztery  g o d z in y  spędzić  na  b a jk ach  z ku m oszkam i.

N ie jed en  o jc ie c  ro d z in y  n ie  lep ie j postępuje. 

Zm uszony w ie le  g o d z in  p rzeb yw ać  p o za  dom em , w o l­

ny czas w o ł i  p rzepęd zać  na ró żn ych  b ezm yś ln ych  

rozryw kach , a d la  n a jb liższych  n ig d y  n ie  m a  czasu. 

Gorzko, to  od czu w a ją  żona i d z iec i. A  on  jak że  c ięż­

k o  odczu ć m oże, że n ie  m ia ł czasu, a żeby  n ie jed n o ­

k ro tn ie  zapob iec m oże  ja k iem u  n ieszczęściu .

P a n i dom u czy  to. ta  w  m ieście , czy  w  chatce 

w ie jsk ie j, ch oc ia żby  m ia ła  ba rd zo  w ie le  za jęc ia  

w  dom u, p ow in n a  zn a leźć  chociaż jed n ą  god z in ę  

w  c iągu  dnia, w  k tó re j m og ła b y  się p o św ię c ić  w ła ­

snem u k szta łcen iu  p rzez  czy tan ie  po ży teczn ych  g a ­

zet lu b  ks iążek , b o  p rzec ie ż  i duch  po trzebu je  p o ży ­

w ien ia . J eże li n ie  m a  rze c zy w iś c ie  czasu  na czytan ie  

książek , to  n iech  p rzy n a jm n ie j c zy ta  ja k ą  p oży teczn ą  

ga ze tk ę  tygod n iow ą , w  k tó re j zn a leźć  m ożn a  zaw sze 

za jm u ją ce  po-wieści, p rzeróżn e  a r ty k u ły  o. b ie żą cych  

sp raw ach  św ia ta  i  t. d. Im  żon a  pos iądzie  w ięce j 

w iadom ośc i, tern .stanie się m ils zą  i sw em u  m a łżo n ­

k ow i, b o  p rzec ie ż  k a żd y  w o li  m ieć do  c zyn ien ia  z  is to ­

tą in te ligen tn ą , a n iż e li z tłu m ok iem , choćby n a ju ro - 
dziw szym .

A  i to  trzeba  wiedzieć,* że każde słowo, poży teczn e , 

p rzeczy tan e  w  k s ią żce  czy  ga zetce , to  g ro sz  sch ow a ­
n y  d o  sk a rb on k i na  p rzysz łe  lata .

N a  szczęśc ie  jest ju ż  dość u nas tak  kob iet, jak  

i m ężczyzn , p ra cu ją cych  c iężko  na  k a w łe k  chleba, 

k tó rz y  pom im o, to  na  w szys tk o  m a ją  czas. A  w ię c  • 

m a ją  g o  i  na  p ogadan kę  z  żoną, w zg lę d n ie  z  m ężem , 

m a ją  g o  n a  p ogw a rk ę  z d z ie ćm i i d a n ie  im  o d p o w ie ­

d z i na  w szy s tk ie  zapytan ia , ale, co jeszcze  ch w a ­

lebn ie jsze, m a ją  g o  w ys ta rc za ją cą  ilo ść  na czy tan ie  

po ży teczn ych  gazet, a n a w e t i ob szern ie jszych  k s ią ­

żek. Bo czas m ożn a  n a  w szys tk o  zna leźć, trzeba  g o  

ty lk o  tale ro z ło żyć , aby  on  n ie  u p ływ a ł bezu żyteczn ie , 

a le  z k o rzy śc ią  n ie ty lk o  d la  ciała, a le  i d la  duszy.

P a m ię ta ć  p rzy tem  n a leży , że d z ie c i nasze  z nas 

p rzyk ła d  'biorą, w ięc  dbać o  to w in n iśm y , aby  i  on e 

n au czy ły  się m ieć  czas na wszystko., tak  na naukę, 

jak  i na  zabaw y , a będą go  m ia ły  poddostatk iem , 

je że li czynnośc i sw e ca łego  dn ia  tak  rozłożą , aby an i 

jed n a  ch w ila  w  ich  ży c iu  n ie  posz ła  na m arne.

u m ei "5. Rok X V I. K rak ó w s dn ia  29 Stycznia



5 R O L A Nr 5

Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(C iąg  dalszy)

S iw ie ją c y  gttż, czynnego- c ią g le  życ ia , w o jak , 
m y ś liw y , Lud,er m im o  w ie k u  by ł jeszcze  m ężem  w ie l­
k ie j s iły , p o w a g i i rzeźw ośc i d o  p racy. Cho-ć s ta r­
szy źn ie  k rzy ża ck ie j, k tó ra  s ię  r-eraz b-ialem i p ła szcza ­
m i odzn acza ła , uboższych  b ra c i s tro ją c  szaro, n ie  
z b yw a ło  n a  m ężach  ry ce rsk ie j p o s taw y , i  w a ru n k iem  
n iem a l przyjęc ia , d o  zakonu  b y ła  s iła  fizyczn a , —  
m is trz  Lu d er, s ta n ą w szy  w śród  sw oich , pó ł g ło w ą  
ich  p rzerasta ł, a  zb ro i je g o  bez k ilk u  k a ftan ów , pod  
spód pod łożonych , żadenby z b ra c i n ie  w d z ia ł na 
siebie.

T w a rz  też m ia ł ja k b y  do  ro zk a zy w a n ia  s tw o ­
rzoną, o czym a , b rw ia m i, w y ra zem  sam ym  ro zk a zu ­
jącą. M ó w ił mało', lecz g d y  co rzek ł, sp ierać  się 
z n im  n ie  b y ło  m ożna. W y d a w a ł w y ro k i i n ie  od ­
w o ły w a ł ich  n igd y .

O d  śm ie rc i O rseiena, k tó re g o  w  c h w ili napaści 
na p rogu  w łasnego- m ieszk an ia  b ron ić n ie  było  k o ­
mu, postanow iono , b y  dw u  ry c e rzy  n ieodstępn ie  
w szęd z ie  m is tr z o w i tow a rzyszy ło . W y b ra ł sob ie  L u ­
der na k o m p a n ó w  tych  K on ra d a  v o n  G-artau i  O tto­
na DoibneUa.

W ła ś n ie  .z n im i ra zem  za jm o w a ł izby, k tó re  d lań  
na zam k u  to ru ń sk im  p rzezn aczon e  b y ły , g d y  Dobner, 
k tó ry  się 'był u d r z w i n ieco  za trzym a ł, szepnął mu, 
iż tu  ju ż  n ań  oczekiwano..

M is tr z  le d w ie  b y ł z  k o n ia  zs iad ł i n a le ża ł m u  
spoczynek , bo .część n o cy  spędził w  d rod ze ; lecz  po­
s łyszaw szy  im ię , k tó re  iDobner m u  szepnął, w n e t  d a ł 
rożkaz, ab y  p rzyb y ły ch  do są s ied n ie j izb y  w p ro w a ­
dzono.

W  T oru n iu  jak  w  M a lb o rgu  na zam ku, m ieszk a ­
n ia  sk ła d a ły  się z d w o ja k ie g o  rp d za ju  kom n at. W ie l ­
k ie  i  b a rd zo  p rzes tron n e  sa le  s łu ży ły  d la  zg rom ad zeń  
zakon n ych  i  g o śc in n ych  s to łów , do k tó ry ch  często  
po sto i w ię c e j osób zasiadało-. Izby, w  k tó rych  p o je ­
d yn czy  zakon n icy , n ie  w y jm u ją c  m is trza , k om tu ra  
i  dosto jn ików , p rzem ie s zk iw a li —  b y ły  ciasne, m ałe, 
a d la  sam ego  o g rz ew a n ia  ła tw ie js z e g o  k o m in a m i —  
nie-bardzo przestronne. B y ły  to  n iem a l cele k la ­
sztorne.

I  ta, w  k tó re j L u d e r  s ię  p rzyod z iew a ł, nie w ię ­
k szą  b y ła  od  innych , le c z  obok  m a ła  ja d a ln ia  k i lk a ­
n aśc ie  osób  m o g ła  pom ieścić . W id o k  z n ie j p rzez 
o k n o  duże na W is łę  i p rzec iw n e  je j  b rzeg i w ych od z ił.

T u  w  p rze c iw n ym  kącie , na ła w ie  :ze spuszczo­
n ą  g ło w ą  s ied z ia ł s ta ry  m ężczyzn a , w  stro ju , p o  k tó ­
rym  stan  je g o  rozpozn ać b y ło  trudno. M ożn a  b y ło  
sądzić, iż  s ię  u m yś ln ie  p rzeb ra ł tak, aby g o  n ie  po­
znano. S za re  sukn ie , a le  z sukna p rzedn iego , ni.e 
m ia ły  n ic, coby je  -odznaczać i  oko- -m ogło n a  n ie 
zw róc ić . M ie c z  k ró tk i a  szerok i, w  p och w ach  cza r­
nych, tak że  s ię  n ie  św iec ił o zdobam i. M im o  to  coś 
w  tym  cz łow ieku  zn am ion ow a ło  n a w yk łego  -do ro z ­
k a zyw a n ia  racze j, n iż  do  po-słuszeństwa.

S ied z ia ł i  czekał, a sa m o  oczek iw a n ie  ju ż  k rew  
b u rzy ło : p a trza ł na d rzw i, poru sza ł się n iespoko jn ie , 
ja k g d y b y  o b ra ża ło  g o  to, że n ie  pośp ieszono -prędzej 
p rze c iw k o  n iem u.

B y ł to  w o jew o d a  i  w ie lk o rzą d ca  poznańsk i, 
W in cz  z Pom orzan ... O n ! u -K rzyżaków . On oczeku ­
ją c y  na m istrza , u d rzw i jego-... w  ręku  w ro g ó w  i ich  
m ocy !

W  du-szy p ow ta rza ł to  sobie -szyde-rsko, z g o r y ­
czą, ja k b y  sam  n ie  w ie rzą c  tem u, co z n im  u czyn i­
ły  losy.-

N a  to w a rzy s zu  jego., P e trk u  K op ie , pobyt na 
zam ku  toruńskim , tak  w ie lk ie g o  n ie  czyn ił wra-żenia. 
C hodził on  z  w eso łą  tw a rzą  po  izb ie , okn em  w y g lą ­
dał i w sp an ia ło śc ią  gm ach ów , w  k tó rych  s ię  zn a jd o ­
w ał, z  p rzy jem n ośc ią  n apaw ać się zdaw a ł. N a  tw a ­
rzy  ig ra ł uśm iech , ja k b y  rad  by ł, że w ie lk ą  sp raw ę  
szczęś liw ie  d op row a d z ił do- końca.

W in c z  -m ilczał i  w zd ych a ł. P o tr z e b o w a ł c ią g le  
p rzyp om in ać  sobie, co g o  spotkało., aby  w y t łu m a ­
czyć, co czyn i 1 zag łu szyć  sum ien ie.

P o  c h w ili w yczek iw a n ia , k tó ra  m u  się nad  m ia ­
rę d łu gą  w y d a w a ła , o tw a r ły  się w reszc ie  d rzw i, 
i m is trz  -Luder w  b ia łe j sukn i, -bez m iecza , o d z ia n y  
po -dom owem u, w szed ł sam , za m yk a ją c  -drzwi n a tych ­
m iast- za  sobą.

W o je w o d a  w sta ł, n ie  śpiesząc, p ow o li i m ierzo - 
n em i k ro k a m i począ ł zb liża ć  się ku  n iem u.

Oba oni, n ie  zn a jąc  się w ca le , naprzód  oczym a  
c iek a w em i m ie rzy li,  -siły sw e  -oceniając.

W in c z  Św i-dwa tak  m ia ł pańską^po-stawę, jak  
Luder, —  oba  n iem a l s ię  czu li ró w n y m i dum ą. M is trz  
czuł, że  c z ło w iek a  te g o  m u si o-szczędzać i ła god z ić  —  
W in c z  zrozu m ia ł, iż  pod  -płaszczem  zak on n ik a  stał 
p rzed  n im  k s ią żę  n iem ieck i.

S k łon ili s ię  sob ie -głowam i, lecz  L u d e r  ręk i n ie 
w yc ią gn ą ł.

U s łu żn y  P e trek  żw a w o  po n iem ieck u  zaczą ł w o ­
jew od ę  po lecać, u ła tw ia ją c  ro zm ow ę, k tó ra  łam an ym  
ję zyk iem  d la  obu  n ie ła tw ą  b yć  m ia ła .

Od pół w ie k u  tu  ju ż  siedząc, k s ią żę  się ję zyk ó w  
różnyc-h u czy ł -po-troebu, lecz  żad n ym  -nie m ó w ił do­
brze, m a ją c  je  ja k o  -barbarzyńskie w  pogardzie . P ru ­
sk im  z m usu  i  -dla -stosunku z;1 lu dem  m ó w ił n a jle ­
p ie j; Św i-dwa zaś op ró cz  po-lskiego m a ło  c-o- n iem ie ­
ck iego  ty lk o  ro zu m ia ł.

P e trek  K o p a  sta ł -s-ię ja k o  tłu m acz  i  p om ocn ik  n ie ­
zbędnym , i tak  ta  ro zm ow a , k tróa  pow in n a  -była być 
ta jem n ą  i  pou fną, b ez  świad-ka się n ie  obeszła .

T o  ją  c zyn iło  nad w y ra z  tru dną  i p rzyk rą  d la  
w o jew o d y .

W  p ie rw sze j c h w ili  le d w ie  srom  -Swój m óg ł p rz e ­
m óc, zabe łko ta ł coś n ie w y ra źn ie  i łz y  mu z o czów  
trysn ę ły . -Skarżył -się na upokorzen ie , ja k ie g o  doznał 
od  k ró la , a  tu  on  -sam z  dobrej w o li n a  stok roć się 
b o leśn ie jsze  n a ra z ić  m usia ł. P rz y b ra ł tern d u m n ie j­
szą  -postawę, im  b o leśn ie j czuł się -do-tkniętym.

L u d e r  zd-awał -się ro zu m ieć , co się w  -duszy .tego- 
c z ło w iek a  d z ia ło  i chcia ł lito ś c iw ym , i ła god n ym  się 
okazać.

P o  -krótki© j w a lc e  z -sobą w ybu ch n ą ł w o jew o d a , 
n ie  zw a ża ją c  na to, c zy  z ro zu m ia n ym  b ęd z ie  i  czy 
u s łu żn y  tłu m acz za  s łow am i je g o  w-ydąży.

—- W id z ic ie  m n ie  p rzych od zącego  do  w as  —• m ó ­
w ił  go rą czk ow o , JJ b o  panu  tem u, k tó rem u  do  s iw e ­
g o  -służyłem  w łosa , dłużej- n ie  ch-cę i n ie  m ogę. S ta ­
ła  m i się 'krzywda... chcę pom sty... k ra j, k tó ry m  r z ą ­
d z iłem  -lat ty le , k tó ry  m u  d a łem  i  u trzym a łem , jest 
m ó j do  dziś -dnia, p ó jd z ie  za m ną. P rzy p ro w a d zę  
w am  woj-sko w  p os iłek  i n ie la d a  ludzi, a le  tak ich , 
co n a jle p ie j zn a ją  tę  ziem ię... a ja, ja  zniam n a jlep ie j 
n iep rzy ja c ie la , z  k tó ry m  w a lc zy ć  m acie .

M is trz  s łuchał, za led w ie  lek k iem  g ło w y  poru ­
szen iem  -dając poznać, że  ro zu m ie . W ojew -oda  w y ­
buchał w c ią ż  z go rą c zk ą  w ie lk ą ; m is trz  ja k b y  od  
n ie j o s tyga ł, .stawiał się z im n ie js zym  coraz. N ie  od­
p ow ied z ia ł ń i słowa.
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T o  ją tr z y ło  w o jew od ę , k tó ry  p ow ta rza ć  się po ­
c zą ł z  n a rzek a n ia m i i  gn iew y , z w ys ła w ia n iem  siebie.

W .zam ian  k rz y ża c k i pan n ie  śp ieszy ł z żadną 
z e  sw e j s tron y  o f ia rą  —  w o jew o d a  zm u szonym  był 
p rzez tłu m acza  zażądać w a ru n k ó w  d la  sieb ie.

—  'S podziew am  s ię  —  rzek ł, —  iż  ocen ic ie  usłu ­
gę, ja k ą  w am  od d a ję  osobą m o ją  i ludźm i. P ragn ę , 
abym  się p rzy  te j z iem i, k tó rą  w am  ja k o  sp rzym ie ­
rzen iec odda ję  p od  op iekę, u trzym a ł panem  z w ie r z ­
chnim . N ie ty lk o  ją  pozyskac ie , a le  pozbęd ziec ie  się 
k ró la  i je g o  do  P o m o rza  pretensji. M am  w ięc  p ra ­
w o  dom agać się.

M is trz  n iedokoń czon ą  m ow ę  p rze rw a ł zw o ln a  
cedzonem i w y ra zy , po n iem iecku  m ów ią c  d la  P etrka , 
.a pa trząc  ch łodno i z g ó ry  na w o jew odę .

—  Z ak on  n iew d z ię c zn ym  n ie  jest. Sk-oro usługa  
się ok a że  w ie lk ą , n agrodę  cła słuszną. A le  p o trze ­
buje naprzód  m ieć  to, co m u ob iecu jecie, a potem  
ocen i i zaw dzięczy .

—  Chcecie  w ięc , bym  się zda ł na łaskę lub n ie ­
łaskę? —  zaw o ła ł w o jew od a . —  Ja tu czu ję  się ró ­
w n y m  w am  i .jak o  z ró w n y m i m ów ić  p rzychodzę. 
P rzy m ie rzę  p rzynoszę, m ó w m y  o  w arunkach .

M is trz  sp ok o jn ie  się uśm iechnął.
—- M y lic ie  się, p a n ie  p a ła tyn ie  —  rzek ł do P e t r ­

ka. —  Jak sk o ro  tu  jes teśc ie  i k ro k  te*ń u czyn iliśc ie , 
n a  łaskę i  n ie łaskę zakonu  zd a liśc ie  się dob row o ln ie . 
Lecz w sp a n ia ło m yś ln y  zakon  ry c e rzy  G robu  P a ń s k ie ­
g o  i s łu g  M a r jl  n ie  zechce k o rzys tać  z te j m ocy, ja ­
ką  m u  da je . nad w a m i n ieszczęście  w asze. S p ok o jn i 
bądźcie .

W o je w o d a  p os trzeg ł d op iero  te ra z  m oże, jak  d a ­
lek o  zaszed ł i jak  zw ro t b y ł n iepodobnym .

W  is to c ie  b y ł na łasce lub  n ie łasce zakonu, w  r ę ­
k a ch  jego, n ie  w o ln ym  sp rzym ierzeń cem , ale p rzy ­
m u sow ym  sługą. Z em sta  c zyn iła  g o  n iew o ln ik iem  —  
w estch n ą ł bo leśn ie . . M is trz  u zn a ł w ła śc iw em  ran ę  
z ła g o d z ić  i  w y rz e k ł k i lk a  s łów  poch lebnych .

—  N ie  trw ó żc ie  się —  począ ł, —  b y śm y  pos łu g i 
w asze j n ie  u m ie li ocen ić. Jest ona d la  nas p rzyda tn ą  
1 n ie  zap rzem y  jej.

P o c zem  n a tych m ias t spy ta ł jeszcze  P e trk a , ilu  
m u  lu d z i p rzyp row ad z ić  m oże  w o jew od a , jak  zb ro j­
n ych  i k ied y  się z  n im i stawać m oże.

R o zm ow a  z  n am ię tn e j s taw a ła  się ch łodn ie jszą  
i  rachunkow ą. L e c z  n iepodob ień stw em  b y ło  w o je ­
w o d z ie  ściślte s iły  zb ie ra ją ce  s ię  ozn aczyć. O b iecyw a ł 
d o  tys ią ca  ry c e rs tw a  dobrze  zb ro jn ego , u k ilk a k ro ć  
ty le  ludu  pospo litego , k tó ry  ono  p row ad zić  m ia ło .

M is trz  ch łodno u czyn ił uw agę, że n a jlep ie j zb ro j­
n y  P o la k  z n iem ieck im  ryce rzem  narówm i stanąć 
n ie  m óg ł i doda ł, ż e  ludu  też  n iew ie le  ceni, chyba 
d la  s tra ży  p rzy  łupach  i zdobyczy .

Zn iża ł tym  sposobem  szacunek o fia ry , ja k gd yb y  
ch c ia ł ra zem  i n a g rod y  n iem ieck ie  uszczup lić. D o­
tk n ę ło  to  w o jew od ę , zżym n ą ł się srodze.

—  P ra w d a  jes t —  rzek ł, że nasze ry ce rs tw o  ty ­
le  że la za  na sobie n ie  nosi, lecz łacn ie j za  to obraca, 
a  czasu boju , g d y  się n a  stronę, w  k tó re j p os iłk ów  
potrzeba  p rzerzu c ić  m oże, w ie lk ie  u s łu g i oddać 
po tra fi.

L u d er n ie  chcia ł tem u  zaprzeczać, g ło w ą  ty lk o  po­
tw ie rd z ił, co. słysza ł. R zek ł potem  zaraz, że m u  p iln o  
b y ło  i że p o s iłk ów  tych  oczek iw ać  d ługo  n ie  m oże, 
w szys tk o  ju ż m a jąc  do w y p ra w y  w  pogotow iu .

W o je w o d a  od p a r ł o p ry s k liw ie  i n iechętn ie , że 
goń ców  rozes ła ł i że w  dn i k ilk a  p rzyc ią gn ąć  m oże.

M is trz  na dni k ilk a  w y ra z ił  zgodę. T a k  n a  m a ły  
czas, w yczerp an a  pozorn ie , p rze rw a ła  się rozm ow a .

S p oz ie ra li na sieb ie, lecz n ie tru d n o  b y ło ' zrozum ieć, 
iż  w o je w o d a  m ia ł w ie le  na sercu, z czego  się n ie  
w ysp ow iad a ł, co chcia ł ob w a row ać  i  w yp ow ied z ieć .

L u d e r  też c iep liw ie  czekał.
’ S zepnął iW incz P e trk o w i ju ż  p ręd k o  m ów iąc , aby 

za w a ro w a ł u m is trza , że z iem i tej, z k tó re j on żo ł­
n ie rza  p rzyp row ad z i, n iszczyć  i n a je żd żać  n ie  będzie .

N astąp iło  d łu g ie  m ilczen ie , stał m istrz, za d u ­
m any, n iepew n y, ob rach ow u jąc , co m ia ł p ow iedzieć , 
n ie  śp iesząc z ob ie tn icą  żadną.

—  Znacie, co. to  w o jn a  —  rzek ł w  końcu. —  G dy 
się w y c ią g a  w  pole, w ie  w ódz, d ok ąd  p row ad z i, a  jak  
da leko  za jd z ie  i g d z ie  m u  zboczyć p rzy jd z ie , p ew n ym  
n ie  jest n igdy . P ró żn ą  tu  w ięc  b y ła b y  ob ietn ica , k tó ­
re j d o trzym ać  n ie  jest w  lu d zk ie j m ocy. Z ech cem y  
z iem ię  w aszą  i p os iad łośc i szanować, ja k  pos iłk u ­
jącem u  na leży , lecz  za los w o jn y  k tó ż  za ręczy?

P o ru szy ł ram ion am i.
W in c z  w le p ił  w  niego. o.czy i  n ic w y c zy ta ć  n ie  

m óg ł w  w e jrzen iu  o p ró c z  ch łodu  i p ew n ośc i s ieb ie  
a te j w yższośc i, z ja k ą  m is trz  to m u  daw a ł, co chcia ł, 
do n iczego  się n ie w id zą c  zm uszonym .

W o je w o d a  drgnął, zb lad ł, a le  u czu cie  upadku  
sw o jego , k tó ry  poczu ł, u k ry ł, b o  s ię  g o  srom ał. G o­
rycz  tę po łknąć m u sia ł i s tra w ić  w  sobie.

'S iw a g ło w a  opad ła  na p iers i. T a k  w ięc  od d a w a ł 
ca łego  siebie, życ ie , cześć, w iern ość sw ą, n iep od le ­
głość, do ja k ie j n aw yk ł, .a w za m ia n  z y s k iw a ł ty lk o  
jedn o  —  nasycen ie zem sty  u p ragn ion ej.

K rew , k tó re j się m ia ł nap ić, w in n a  m u  b y ła  
s ta rczyć  za w szystko .

U śm iech n ą ł s ię  do s ieb ie  sam .
—  Zem stę, zem stę będę m ia ł —  p om yś la ł —  choć 

ją  ok u p ię  drogo..
M is trz  Lu d er, k tó ry  ju ż  ro zm ow ę  za skończoną 

u w aża ł, a b y ł z  n ie j i z s ieb ie rad , ro z ja śn ion em  czo­
łem  p rzys tąp ił b liż e j do w o je w o d y  i tonem  ła g o ­
dnym , p ou fa ls zym  p rzez  P e trk a  g o  ro zp y tyw a ć  za ­
czął, tro s k liw ie  n ib y  —  czy  rod z in ę  sw ą  u p row adził, 
czy  b ezp iec zn ym  b y ł od k ró la  i k ró lew ic za , że za ­
w czasu  m y ś li je go  n ie  odgadną.

N a  to  w o je w o d a  m ru k liw ie , k ró tko , n ieb a rd zo  
chętn ie, pół s ło w y  ty lk o  d a ł o d o p w ied ź  zbyw a jącą . 
O św iad czy ł zarazem , iż  d łu go  tu  zabaw ić  n ie  m oże 
i w id żian ym toy  b yć  n ie  chcia ł, za tem  u p ew n iw szy  
się o  m ie jsce , n a  k tó re  si ęm a staw ić , n a tych m ias t 
m is trza  pożegnać m usi.

C hcia ł potem  w zn o w ić  m ow ę  o tem , co u parc ie  
p rzym ie rzem  n a zyw a ł, lecz  L u d e r  p o w tó rn ie  zby ł g o  
s ło w y  o gó ln em i, a co p rzyk rze js za , ok a za ł c ień  p e ­
w ien  n ieu fnośc i, ja k g d y b y  do  z ro zu m ien ia  dać chcia ł, 
iż  ten, co jed n ego  zdradza , i  d ru g iem u  m oże  s łow a  
n ie  s trzym ać.

M u sia ł i  to  p rze łk n ąć  w o jew od a , uda jąc, ja k ob y  
n ie  ro zu m ia ł; w es tch n ien ie  z  p iersi' m u  się w y rw a ło .

Jeszcze ro zm a w ia li,  g d y  Lu der, w y c h y liw s z y  s ię  
ku  kom p an ow i, za  d r zw ia m i nań  oczeku jącem u , ro z ­
kaza ł podać w in o  i  jedzen ie , n ie  m ogąc  gośc ia , k tó ­
ry  w id z ia n y m  n ie  chcia ł być, p ro w a d z ić  do  w sp ó l­
n ego  stołu.

■Wszystko b y ło  obrachO w anem  tak, ab y  do uczt 
k ró lew sk ich  n a w y k łem u  W in c zo w i, k tó ry  siani za ­
m ożn ym  b y ł panem , ok azać  b oga c tw o  i w span ia łość  
zakonu. W  trze c ie j izb ie  s ta ł ju ż n a k ry ty  obrusem  
szy tym , za s ta w io n y  sreb rn em i n aczyn iam i p o z ło c i­
stym i, szk łem  w en eck iem , m is te rn em i pu hary  i' m i­
sam i stół, o  d k tó rego  zapch  s i ln y  korzen n ych  p rzy ­
p ra w  zda ła  czuć by ło .



f u  ‘L u d e r  w p ro w a d z ił gośc ia , zap rasza jąc  do po­
s iłk u  p rzed  podróżą . Sam  on, do ku b ła  n a law szy  
ty lk o  n ieco  p igm en tu , do ust g'o p rzy ło ży ł za  -zdro­
w ie  w o jew od y .

P e trek  -się chciw ie, nóż d okyw sey  z  za pasa, rzu ­
cił na ja d ło ; W in c z  n ic  op rócz  w in a  n ie  tknął, Chle­
ba  k a w a łek  sk ru szy ł i zadu m any p ił ty lko .

Posępność gościa , k tó ry  m ia ł od jech ać  z bó lem  
w  duszy, m u s ia ła  n ie  b yć  m iłą  m is trzow i, g d y ż  zm u ­
sza jąc się do w eso łośc i, u s iłow a ł g o  w  lep szy  hu m or 
w p row ad zić . T ru d n e  to  h y ło  zadan ie. D op iero , gd y  
o  k ró lu  Łok tku , o  synu  jego, o g ło śn e j h is to r j na 
d w o rze  K a ro la  R ob e rta  m ów ić  począł, zapow iada jąc , 
iż  w obec Jana, k ró la  czesk iego, k tó ry  ra zem  p o lsk im

Listy z gwiazd.
Czasem  s ię  w yd a je , że g łos, k tó ry  s ły s zym y  p rzez 

rad jo  m a  b a rw ę  z ło tą ; to  p ew n ie  d la tego , że b iedne 
lu d zk ie  s łow o  p o le c ia ło  aż p om ięd zy  g w ia z d y  i na­
b ra ło  o d  n ich  b lasku. C zasem  g łos  ten  tak  drży, jako> 
w ła śn ie  g w ia z d y  d rżą  na m roz ie , in a c ze j n ie  'byłyby 
tak  b a rd zo  w zru szone. M o że  też być, że k ie d y  k toś 
ś lic zn ie  m ó w i p rzez  rad jo , w tedy , jak  S ło w a ck i po ­
w iad a : „G w ia zd y  k la szczą  z ło te "  —  w szys tk o  to b yć  
m oże : czyste  serce, ja k  serce dziecka, m oże u w ie ­
rzyć  w  tak ą  ba jk ę , n ie  jes t to jed n ak  ba jką , że cza ­
sem  z g w ia zd  spada ją  lis ty , tak ie  złote , jak  jes ienne 
p u rpu row e liśc ie , co z la tu ją  z  n ie zm ie rn ego  d rzew a , 
k tó re  m a  n ieoga rn ion ą  k o ron ę  b łęk itu , a g w ia zd y  ro ­
sną nań, jak  z ło te  ja b łk a  H esperyd . M ó w ię  O' tern, 
b o  ja  w iem . O to i le  r a z y  p rzem a w ia m  w  rad jo , o trzy ­
m u ję  sto, a  czasem  i. d w ieśc ie  lis tów . S k ąd  te lis ty  
p rzyb y ły ?  Z z iem i?  A  n iep ra w d a ! T e  l is ty  z la tu ją  
na  m n ie  z gw ia zd , z tej, w ysokośc i, g d z ie  b y ło  p rzez 
k ró c iu tk i m om en t m o je  słow o, g d z ie  w szys tk o  jest 
czyste  i p rzeczyste , p rom ien n e  i b e z  zm azy , gd z ie  
m ieszk a  w zru szen ie  i  d ob roć  i g d z ie  z ło te  p ro m ie ­
n ie  w y d a ją  ta k i cu dow n ie  ta jem n iczy  d źw ięk , jak  
lu d zk ie  serce  szczęś liw e. M oże  to  ja  m a m  g ło w ę  tak 
pom ylon ą , że zw y c za jn y  lis t  z p o lesk ie j w io sk i, w y ­
d a je  m i s ię  p isan iem  a n ie lsk iem  i p os ian iem  od 
gw ia zd . N ie  m a rtw ię  się jedn ak  tern m o jem  sza leń ­
stw em . Ja w ie rzę , że ci. ludzie , cc. z  w ie lk ie m  w z ru ­
szen iem  serc n ap iszą  d o  m n ie  te lis ty , b y li  z e  m ną 
na gw ia zd a ch  onej ch w ili, k ie d y  ja  m ó w iłem , a on i 
s łu cha li. S erca  nasze dos ta ły  sk rzydeł, a  cóż ła tw ie j, 
ja k  od lec ieć  na  n ich  o d  z iem i, sza re j i sp ow ite j w e 
m g ły , w  ra js k ą  d z ied z in ę  u łu dy?  C zy tam  te l is ty  ja k ­
by  to  b y ły  g ło s y  z d a lek ie j, d a lek ie j z iem i, g d z ie  c ie r ­
p ien ie  za k w ita  p u rp u row ym  kw ia tem , a  sam otność 
ża li s ię  g ło sem  c ich ym  i  n ab rzm ia łym  od łez. C za­
sem  zam ias t o s ta tn iego  s łow a , co. p ow in n o  b yć  n a p i­
sane a tram en tem , w id a ć  odc isk  s łodk ich  ust: to po­
całunek. C zasem  n iem a  w  tak im  liś c ie  n a zw isk a  te ­
go, co pisał. O czyw iśc ie . (Poco nazw isko , skoro  ten 
lis t p isa ła  dusza bez im ien n a , serce zbo la łe , sm u tek  
k tó ry  n ie  m a  im ien ia , jak  g o  n ie  m a łza?

R o zrzew n iłem  się, s ta ry  p ism ak, a le  jak  się n:ie 
ro zrzew n ić , do stu  ty s ię c y  f a l  k ró tk ich  i d łu g ich ! 
Spróbu j czy tać  ze  sp ok o jn ą  tw a rzą  tak i list, k tó ry  
op ow iad a  z cu dow nym , pogod n ym  sp ok o jem : „...m am  
la t d z iew ię tn aśc ie , a  od la t d z ies ięc iu  n ie  posiadam  
w ła d zy  w  nogach... K ie d y  s łu cha łam  w czora j, coś 
m n ie  sch-wycito za  gard ło ... M ia ła m  w  oczach  łzy... 
N a  d ru g i ra z  ju ż  b ędę spokojna... A le  w czo ra j..."  
D z ieck o  jedyn e , d rog ie , b ied n e  d z ie ck o ! G dybym  ja 
B y ł w ied z ia ł, że  m n ie  słuchasz, w y ją łb y m  sobie ser-

się w za ł i b y ł, W ła d y s ła w  u trzym ać  się nie p o tra ­
fi usta się. ro zw ią za ły  w o jew od z ie .

N a m ię tn ie  p rz e c iw k o  k ró lo w i w ys tęp ow a ć  zaczął.: 
w yśm iew a ją c  się i o d g ra ża ją c  nań.

G a le  t a m ' Ł o k ie tk o w e  życ ie  p rze s z ło  p rzez  g r y -  
żące zęby  cz łow iek a , k tó ry  tem u  k ró lo w i w szystko , 
czem  by ł, za w d z ięc za ł: ow e  b o je  p o czą tk ow e  m ło ­
dzieńcze, zu chw ałe , s zc zęś liw e  i n ie fo rtu nne, ubó­
stw o, p rześ ladow an ie , w o jsk o w e  hasan ie p o  k ra ju , 
pokuta, w ygn an ie , p ow ró t, w alk i... a w szys tk o  to, co 
się na n a jp ięk n ie js zy  o b ra z  n ie zm ord ow an e j p ra cy  
sk łada ło , w  ustach  W in c za  by ło  p rzed m io tem  szy ­
d ers tw a  i  n a jc za rn ie js zy ch  p o tw arzy .

(Ciąg dalszy .nastąpi).
-fr' -ft fr -fr -r, « i t  ̂  ̂ t| > f. 'f| |n

ce z  p ie rs i i  z je g o  cząstek  b y łb ym  lep ił s łow a  dla, 
ciebie, m a leń ka , ty lk o  d la  ciebie.

(N ie ch  w szyscy , m ó w ią c y  p rzez  ra d jo  p am ięta ją .. 
ż e _ w  d a lek iem  m iasteczku , n a  P o d la s iu , słucha ich  
d z iew czyn k a , k tó ra  od  ła t d z ies ięc iu  n ie  m oże p o ­
w stać).

„J estem  ś lep y  —  m ów i ze sp ok o jem  in n y  lis t —  
w czora j jed n ak  w id z ia łem . W id z ia łe m  dob roć  i. w z ru ­
szenie... Z e  ś lepych  oozu  tak że  łz y  płyną... D y k tu ję  
ten list, a le  g o  d o tyk a m  ręka... N ie ch  D obry  Bóg 
i t. d..."

(N iech  w szyscy , m ó w ią cy  p rzez  ra d jo  pam ięta ją , 
że gd z ie ś  na  Ś ląsku  jes t c z ło w iek  ś lepy, k tó ry  jed n ak  
każde w id z i słowo'. Z e  s łów  w ie la  n iech  jed n o  n a j- 
św ie tliś e ie j zaba rw ia  d la  n ie g o / n ie c h  m u  je  dadzą 
jak  ok ru szyn ę  s łońca ).

A  in n y  lis t  tak  p o w ia d a : „...Jesteśm y w e dwie- 
w  sm u tn ym  dom u , m atka , bardzo  chora, i ja. O jca  1 
poch ow a łam  p rzed  m iesiącem ... N ik t  nas n ie  od w ie - | 
dza... A  pan  w c zo ra j m ó w ił, że  n a  św iec ie  jest jeszcze- j  
m iłość  i że  n a d z ie ja  zb liża  s ię  jak  w iosna. W ie r z y ­
m y  i  b ęd z iem y  czekać. N ie c h  R ó g  i t. d...“

(N iech  w szyscy , m ó w ią c y  p rzez  ra d jo  p am ięta ją ,. i 
że  g d z ie ś  w  sm u tnych  izd eb k ach  ja k ieś  b ied ac tw a , }. 
c zek a ją  na n ad z ie ję ).

A  jed en  lis t  p rzyp ad ł d o  m oich  rąk  i  p łacze : „ j e ­
stem , m ó w ił  łk a jąc , kob ietą , k tó re j w yrządzono- 
śm ie rte ln ą  k rzy w d ę . Z os ta łam  z dw ojg iem - d z iec i. 
S łu cha łam  tego, co pan  m ó w ił -—  w ięc  n ap raw d ę  są, 
lu d z ie  d ob rzy?  (N iech pan to p o w ie  jeszcze  raz!:
0  n iech  pan ..."

A  in n y  list... N ie . Już dość ! T e  w s zy s tk ie  lis ty  są. 
do s ieb ie  podobne: m a ją  k s z ta łt  serca, a  p isan e  s ą j
1 ęką  d rżącą  i ch w ie jn ą . B y ły  na gw ia zd a ch  i są 
w zru szon e  lo tem  ponad  z iem ię . Jedno z n ich  można, 
w y c zy ta ć  w  k a żd ym : że c i C0‘ s łu ch a ją , -o w in ą w szy  
się w  ciszę ja k  w e  m g ły , za m ien ia ją  się w  dzieci,, 
w zruszone, serdeczne d z iec i; że w  te .zasłuchane ser­
ca m ożn a  posiać z ło te  z ia rn a , bo  są zach łan n ie  g ło ­
dne dobrego  s łow a . Jak spękana z iem ia  g ło d n a  jest. . 
d żd żu  i że w ie rzą , w ierzą .

N a  B o ga ! N ie ch  m n ie  c z łow iek  z ły .a lb o  g łu p i n ie  
posądzi o  to, ż e  m ó w ią c  © ty ch  listach , chcę w łasną  
pom n ażać  chw albę. Ja to  p iszę  w  tym  celu, aby  ci 
co m ó w ią  p rze z  ra d jo , p a m ię ta li za w sze  n ieod m ien ­
nie, że  m ó w ią  n ie  do  'e lek tryczn ego  apara tu , lecz do 
ży w y c h  lu d zk ich  serc, c zek a ją cych  z u m ęczon ą  tę­
sknotą, ab y  z g w ia zd  spad ły  na n ie  s łow a  tak  dobre, 
jak  dob roć  i tak  pełne m iłośc i, jak  m iłość  sam a. ||

K o r n e l M a k u s z y ń s k i . . .j
Ą
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Konflikt na Dalekim W
K rw aw e w alk i na 

Dalekim W schodzie 
pom iędzy Chinami a 
Japonją nie ustają. 
Jak  z wszystkiego 
można wnosić, Japo- 
nja dąży poproś tu do 
rozbioru Chin, a w ła­
ściw ie do opanowa­
nia w iększej ich czę­
ści i podziału reszty 
na drobne i słabe 
państewka.

Pierwszym  etapem 
było opanowanie Man- 
dżurji i utworzenie z 
niej niby niezależne­
go państwa, na któ­
rego czele stanął 
statni potomek z ce­
sarskiej rodziny chiń­
skiej nazwiskiem  Pui. 
Obecnie Mandżurja 
jest, jak  zaznaczyliś­
my, pozornie tylko 
państwem niezależ- 
nem, ale w  rzeczyw i­

stości rządzą, tam  Japoń czycy  i co­
raz b a rd z ie j się w  n ie j um acn ia ją .

D ru g im  etapem  b y ło  za jęc ie  
ch iń sk iego  m ia s ta  S zan -H a i-K w an , 
leżącego  ju ż  n a  te ry to r ju m  w ła śc i­
w ych  C h in . P o  k rw a w y c h  zapasach, 
w  k tó ry ch  p o le g ło  w ie łu  żo łn ie rzy  
tak  po  s tron ie  japoń sk ie j, jak  i ch iń ­
sk ie j, a  jeszcze  w ię c e j b y ło  rannych , 
udało  się Japoń czykom  za jąć  ten 
w a żn y  punkt s tra teg ic zn y  i um ocn ić  
się w  n im . C h iń c zy c y  zap ro tes to ­
w a li p rze c iw  tem u, jak  w o g ó le  p rze ­
c iw  ca łe j w o jen n e j a k c ji sw ych  są ­
siadów . N a  to  od p o w ied z ia ła  Japo- 
nja, że i ow szem , zap rzestan ie  d a l­
szych  k ro k ó w  w o jen n ych , je ż e li 
C h iń czycy  o p ró żn ią  z  w o jsk  ca ły  
ok ręg , o ta c za ją cy  zdobyte  m iasto. 
O czyw iśc ie  na ta k ie  żąd an ie  C h iny 
zgod z ić  s ię  n ie  m og ły , bo  g d y b y  się 
zgod z iły , to  Japon ja  p o s ta w iła b y  
da lsze  żądan ia .

Jak donoszą  te le g ra m y  z D a le ­
k ie g o  W sch odu , C h iń czycy  z eb ra li 
w ięk s ze  s iły  i ,u d e r z y l i  na w o jsk a  
Japońskie. W  ch w ili, g d y  to  p isze- 

toczą  się w  pob liżu  S zan -H a i- 
K w a n  za c ię te  w a lk i. P od ob n o  ch iń ­
sk ie j k a w a le r j i  u da ło  się p rzerw ać  
fro n t jap oń sk i i  zadać Japończykom  
p ow ażn ą  k lęskę. A n i w ą tp ić  n ie  
m ożna, iż  J ap oń czycy  w y tę żą  w sze l­
k ie  s iły , ab y  o w ą  k lęskę p ow e to ­
wać i  od rzu c ić  d a lek o  w  g łąb  C h in  
ch w ilo w y ch  zwycięzców^.

T ra g e d ją  d la  C h in  je s t to, iż  
n ik t  s ię  za  n im i n ie  u jm ie. Z w ra ­
ca ją  się on e  w p ra w d z ie  do L ig i  N a ­
rodów , a le  L igia Narodów- jest tu
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K uba W a w rza s ek  z P s ie j W ó lk i  m ia ł s ię  okru- 
tecną  och o tę  ożen ić , bo  który.z ch łopak  n ie  m a do 
tego  ochoty, k ied y  m u  od p ow ied n ie  ro k i n a  to  p r z y j­
dę . K u zd y  m a ochotę, a le  n ie jed en  się w styda , a in - 
ks,y n ie  w ie , jak  to  m a .zrobić. T a k  na  hurum burum  
tob y  ku zden  p o tra fił ,  -ale tak  na  w iecność, to n ie je ­
dnem u  w  o s ta tn ie j c h w ili o d w a g i zab rakn ie  i  d a  so­
b ie  ze w -szyćk iem  spokój.

A le  K u ba  .W aw rzasek  p os tan ow ił sobie w z ię ć  to 
babsk ie niescę-ście na k a rk  i- n ic  g o  od  tego- zam ia ru  
od w iźć  n i m ogło , -Ożenić się n ie  stuka, a le  z k im , to- 
więk-sa śtufca. Bo- baba to  n ie  ja łów ka , któ-rę -gdy s ię  
n ie  uwidz-i, odp rzedać m ożna, albo- w reśc ie  nozy-. 
sk iem  po g a r le  i kunie-c. D ob rę  babę toby tam  rnoze 
i n ie jed en  odkup ił, a le  z łe j to- i  zabezdurno- n ik t n ie  
chce, a  nożem  je j po -garle c iach n ęć  n i m ożna, -bo- 
w ia d o m o  p rzec ie , ze za to  k rem in a ł i kun iec.

-Ostatecnie śkapę, cy  inkse ja k ie , cworo-nozne 
s tw orzen ie , to- po ugo-dzie m ożn a  w z ię ć  na p róbę na 
ja k i tyd zień , cy  -dwa, a  b ab y  nie. Z re ś tę  choćby 

g| -m ożna - b y ło , to  co z tego-? -Śkapa, jak  z ła , to i  na 
p rób ie  -będzie zła, a  ja k  dobra, to  -się i na  p rób ie  n ie 
popsu je, z k o b itę  b y ło b y  jedn ak  in acze j. G dyby  se 
cłek  w z ię ł ja k ę  b rzan ę  na próbę, t o  on-atoy p rzez cas 
p rób y  b y ła  jak  zgn iła  ulezal-ka; m óg łbyś  z n ię  ro ­
bić, cobyś , chcia ł, m óg łb yś  ję  po łożyć , gd z ieb yś  
chcia ł. T w o ja  w o la , b y ła b y  je j w olę,, tw o je  upodoba­
n ia  -byłyby je j  upodoban iam i,, two-je p rzy jem n ośc i 
b y ły b y  je j p rzy jem n ośc ia m i, A le  po . próbie... sk-oda 
ga d a ć ! Z reś tę  i jegom ość  n a  żad n e  p rób y  po-zwo-lić 
n ie  c-hcę, b o  p o w ia d a ję , ze  to  g rzych . M n ie  się to ja- 
ko-sik n-iebardzo wi-dzi, b o  i jak że?  B o  d a jm y  na  to, 
jak  ja  k ie łb asę  spróbu ję, a lb o  z jem , to- m am  
grzych , o ile  jest post, albo- n ie  m am  g rzycb u , jak  
n im a  po-s-tu, a z babę jes t in a ce j: sp róbow ać ję , to 
zaw-se g rzy ch , a z ry ć  j ę  b ez  ca łe  życ ie , to  n im a  
g rzych u . A lb o  a lbo ! A le  m n ie jsa  z tem , b o  m ow a  n ie  
o  g rzych u , a le  o iKubo-wej zen iacce .

C hcia ł s ię  K u b a  żen ić, a le  n ie  w ied z ia ł z k im . 
.w ięc posed ł na w y w ia d y  po  w-si.

N a  m a ją tek  on  n ie  ch c iw y , wszyćko- jem u  idzie? 
z p ła tka . M a  b-yd-ełko-, istne d z iw y ) jego- dom ek , ja k b y  
k la tka . T o te ż  -schludnej b-a-by suka, b-y -porządek 
w  chacie  znała... Jak ję  zn a la z ł?  Ż adna  stuka! A  rzec  
o w a  tak  -się -m iała:

Id z ie  w ie c ó r  do som siada... W-szysc.y scyrze  g o  
w ita ją ... -(Gospodyni stra-śnie rad a : na w yd a n iu  d z iw -  ; 
k ę  m a ję ). P o rzęd ek , jak  u T a ta ra : p iisk i sto-ję na 
na lep ie , a w  -donicy -Świnia stara  z apet-ykiem  żarcie- 
ch lepie.

P o g a d a li d ob rę  ch w ilę . Z a  u sym a  m u  tra jk o cę ... - 
G ospodarz się p y ta  m ile :

—  A  mo-ześ ta  p-rzy-sedł po co?
—  P ro s iłb y m  w as o- -poradę —  k ła m ie  Kuba, jak  

na jęty . —  K ro w a  chora, m a  tę wadę... Po-radźta im  j
„ęo, W in cen ty !...

—  A c h a ! ca ry ! lu b  w  pomio-cie, a lb o  ję  zaś k :ur-.- 
d z ie l p ije ! Mary-ś! U zm iata jno- ta-moj w  -kącie tro ch ę  ; 
śm iec ia  c d  w i l i j e !  T em  okadzić  trzeba  k row ę, prose-k ' 
w syp ać  d o  cebrzyka... Ju tro  b y d lę  b ęd zie  zd row e, -bo 
zab ijem  paskudnika...

K u ba  w  kie-seń śm iec ie  w pycha...
—• D obre j n ocy ! -Bądźcie zd row i!... A  za p r o g ie m *  

sepnał z c ich a :
—• A  to ze nnnie ogon  k ro w i!
—  U f!... odetch n ę !, juz, na dw orze . W ę ze ł w y ją ł  

p ok ry jom u , śm iec ie  rzu c ił ku  oborze i p ow róc i! z ły  
do -domu.

B o i ra c ję  m iał, jak  w ie c ie : cóze w a rta  zon a  ta ­
ka, co ob e jś c ia  n ie  zam iec ie , ino- p ie lę gn u je  śm iec ie , 
ja k b y  ja k ie  g d z ie ś  m ycy  je, do zapu stów  od w il i je !

W ię c  w  n ied z ie lę  p o  n iesporze  do  W o jc ie c h a  się 
w yb iera . Coś go- cięgn ie... M ocn y  B oże , 011 ju z  da- i 
w n o  ta-m spo-ziera.

—  Po-eh-walo-ny!
Wcho-dz-i w  progti... S ied z i Zosia , k s ią żk ę  cyt-a..® 

Jak tu  cich-o, -spokój b łogi... .Goś za -serce K u bę ch w y ­
ta... T a k  tu  pi-ęknie i  w eso ło , śc iany  b ia ło  w yb ie lon e ..®  
O bziera  -się K u b a  w  kołó-: w szęd z ie  cyst-o- zamiecio-nej

G dy ju z ch w ilę  p oga d a li, prosi W o jc ie ch  swego- 
zucha:

—  C zy ta j, Zo-siu, k s ią żk ę  -dalej, to i Jakób rad 
posłucha.

C zy ta  Zo-sia o K ościuszce, co z jed n oczy ł w szyst­
k ie  stany, co- w e  znak i dal „b a tiu szce ", cc- n ie .w s ty ­
d z ił się sukm any.

I co d a le j?  —  spyta  się p ew n ik iem  niejeden- 
A  cózby? Ni-e trza  -było K u b ie  d łu g ie j próby, bo ma­
leń k a  p róbka  m u  w ys ta rcy ła , k tó rę  w yb ra ć  za zonę: 
M aryśkę , cy  Z-ośkę? O cyw iśc ie , w y b ra ł Zośkę, a -w e ­
se lisk o  ich  od b ęd z ie  -się jesce  w  tym  ka rn aw a le .

po pierws-ze bezs iln a , a  -po- d ru g ie  w  g rę  tam  w ch o ­
dzę  tak-że in te resy  F ra n c ji i  An-glji, k tó re  to pań ­
stw a  n ic -nie m a ję  p rzec iw  tem u, aby  C h iny zosta ły  
zn aczn ie  -osłabione.

N a  p ie rw szym  nas-zym ob ra zk u  w id z im y  wo-jska 
jap oń sk ie  w  ch w ili1,, k ie d y  po-naz p ie rw s zy  s tan ę ły  
p rzed  tak  zw a n ym  „m u rem  ch iń sk im ",' -o- k tó rym  p i­
sa liśm y w  jed n ym  z pop rzedn ich  n u m eró w  „R o li" . 
N a  d ru g im  ob ra zk u  w id z im y  pancerne auto ja p oń ­
sk ie  na szynach, a obok niego- obsłu gę żo łn ie rsk a  te­

go  auta. U  d o łu  zn a jd u je  się jeden  w a go n  pan cern e­
go  po-cięgu japońskiego- z sztan darem  jap oń sk im  na 
p rzedzie . Już z tych  ob ra zk ó w  m ożna  w n ioskow ać,, 
że Japoń czycy  s ę  -doskonale u zb ro jen i i  p rzy go to w a n i 
zn ak om ic ie  do w o jn y , czego- w  znacznej m ie rze  brak. 
Ch-ińczyk-o-m.

Co n a jb liżs za  p rzysz łość  p rzyn ies ie , trudno p rze ­
w id z ieć , przy-p-uszczać jedn ak  m ożna, że po k rw a ­
w ych  zm agan ia ch  -Chiny w reszc ie  u g ięć  się muszę, 
i p r z y jm ę  w aru n k i, ja k ie  im  Jap-o-nja podyk tu je .
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P f M H Ó l  P O  M K E M i e M  I t f t f S ® ! ,

Na werandzie- m&l&jiskiego domu.

Dom wśród parku u Madajczy.toów.

Pod ob n a  ro zm a ito ść  panu je  także  w  bu d ow ie  do­
m ów . L u d y  n isk ie j c y w iliz a c ji,  jak  Ilou gtow i.e  na  P u ­
zonie, B a tto w ie  n a  S u m atrze  i p lem ion a  M in d n a o  
buduję, d om y  na ga łę z ia ch  d rzew , inn i ś tą w ia ję  bu ­
d ow le  p a low e  na rzekach , je z io ra ch  i po b rzegach  
m órz, c y w iliz o w a ń s i T a la g o w ie  na F ilip in a ch  budu­
ję  w io sk i w śród  ogrodów . P o  m iastach  b u d u ję  się 
M a la jc zy cy  na sposób ch ińsk i. Jeden z tak ich  dom - 
ków , zb u d ow an y  w  sposób n a d zw ycza j p ry m ity w n y  
w śród  u roczego  n a tu ra ln ego  parku, w idzim y, na 
p ie rw szym  z  n aszych  ob razk ów .

N a  d ru g im  ob razk u  m a m y  część n ia la jsk ie g o  do­
m u z ob szern ę  w erandę, a na n ie j m a łego  M a la j- 
czyka , h u ś ta jęcego  się w  ham aku .

U sposob ien ie  M a la jc zyk ó w r d z iw n ie  p rzepaśc iste ; 
obok tch órzos tw a  w ys tęp u je  u. n ich  czasem  bohater- 
skość, u prze jm ość, łagodność, b ez  in ic ja tyw y , często 
obok  n ie zro zu m ia łe j d la  nas dzikości. W p a d a ję  n ie ­
raz  w  tak ie  sza leństw o, że  tn ę  i z a b ija ję  w szys tk o  
obok s ieb ie  .T ak ich  sza leń ców  ch w y ta ję  o sob n ym i na 
to sp o rzęd zon ym i p rzy rzęd a m i.

N iek tó re  p lem ion a , jak  D a ja k ow ie  na Borneo,, 
m ie js ca m i na F ilip in a ch , na Sum atrze, n a  M inahas- 
sie u p ra w ia ję  p o low a n ie  na g ło w y . B a rd zo  w ie le  u ro ­
czystośc i re lig ijn y ch , u rodzin , w ese l i p og rzeb ów  nie 
m oże  obyć  się bez u po low an e j g ło w y  n iep rzy ja c ie la , 
a im  w ięce j ty ch  g łó w  się zetn ie, tern w ię ce j zaszczy ­
tu  d la  bohatera . N a rzeczon a  cen i tem b a rd z ie j sw ego  

.narzeczonego, im  w ię ce j g łó w  je j d osta r­
czy. O sada s zc zegó ln ie j u w ie lb ia  tego, k tó ­
ry  n a jw ię ce j g łó w  u po low a ł. iW  ten  spo ­
sób w yn is zc za ję  się te  p lem ion a . U m rze  
ra jah , to  śc in a ję  zn ów  g ło w y , p on iew a ż  za ­
b ic i s łu żę  zm arłem u  na  d ru g im  św iee ie  za 
n iew o ln ik ów . W  k a żd ym  ra z ie  jest to  je ­
szcze m n ie jsze  w yn is zc zen ie  ludności, jak  
u tak iego  p lem ien ia  Tuda , g d z ie  ro d z in y  
za ch ow u ję  ty lk o  je d n ę  córkę, resztę  córek, 
p rzy  ch od zęcy  cli .na św ia t duszę. Z b raku  
ted y  k ob ie t b y w a  jed n a  k ob ie ta  żon ę  k ilk u  
m ężczyzn . O czyw iśc ie  p lem ię  to  jest ska­
zane na zag ładę, bo sk ęd że  się m a ję  brać 
lu dzie , je ż e li  m a łe  d z iew czę tk a  w yd u szę?

U  n iek tó ry ch  p lem ion  n ieżonaci m ęż ­
czy źn i ż y ję  w sp ó ln ie  po stu ra zem  w  d o ­
m ach  g lin ia n ych , k tó re  s łu żę  pod różnym  
za m ie jsca  w ypoczyn ku , na zb ió r czaszek 
św ię ty ch  i na zeb ran ia  o ra z  uroczystości. 
D om ów  ty ch  n ie  m ogę  odw ied zać  kob iety.

Malakka i Malejczycy.
'Chcęc diopłynęć ok rętem  p rzez  ocean 

In d y jsk i do Chin, a w zg lęd n ie  da le j do,
Japomji, m u si s ię p rzep ływ a ć  o k o fo  p ó ł­
w yspu  M a la k k a  p rzez  tak  zw a n ę  c ieśn inę 
M a la jskę.

M a lak k a  jest h> w ęsk i p ó łw ysep  w  In - 
d jach  iZagangesow ych , sk ie ro w a n y  ku  po­
łu dn iow i, a s ię ga ję cy  p raw ie  dc' rów n ika .
M ieszk ań cy  tego  p ó łw ysp u  n a le żę  do o d ­
rębnej ra s y  m a la jsk ie j, a le  p on iew aż na 
w yb rzeża ch  tego  k ra ju  k w itn ie  handel 
i ro zw in ę ła  się od  w iek ó w  żeg lu ga , przeto  
w ie le  tam  m ieszk a  i ob cych  p rzybyszów , 
C h ińczyków , Indu sów , A rab ów , w reszc ie  
A n g lik ó w , k tó rzy  z a ło ż y l i ' sw o je  k o lon  je 
i fa k to r ja  h an d low e. N a jw a żn ie js z y m  ich  
portem  jest iS ingapore, k tó ry  jest po ło żon y  
nad c ieśn in ę  M a la jsk ę  m ięd zy  M a la k k ę  a  w ysp ę  Su­
m atrę.

M a la jc z y c y  n ie  m ie s zk a ję  ty lk o  na w sp om n ia ­
n ym  pó łw ysp ie , a le  sę  on i rozrzu cen i na p rzestrzen i 
oko ło  24 ty s ię c e  k ilo m e tró w , bo od  M adagaskaru , po ­
ło żon ego  w  p ob liżu  w yb rzeży  a fryk ań sk ich , aż dO' 
W y s p y  W ie lk a n o cn e j, zn a jd u ję c e j się n ied a lek o '.A m e­
r y k i p o łu d n iow e j. P rzes trzeń  tę zdoby li, p łyn ęc  na 
d rew n ian ych  czółnach  po b ezm ie rn ych  i b u rz liw ych  
oceanach, In d y jsk im  i S p ok o jn ym . W sch od n ia  ich 
p o łow a  (m ieszk ań cy  P o lin e z j i )  m a  w ło s y  k ęd z ie rza ­
w e  i  skórę brunatnę, zach odn ia  (w^yspy Sundajsk ie , 
M a lak k a  i M adagaska r) w ło sy  g ład k ie , skórę  ja śn ie j- 
szę  i  żó łtę , podobnę do M on go łów .

M a la jc z y c y  tru d n ię  się ro ln ic tw em , han d lem  
i ro zb o jem  m orsk im , szybko  p rzy s w a ja ję  sobie w ia ­
d om ości o d  obcych  ras  nabyte, a w y ro b y  ich  p rze­
m ysłu  dom ow ego , n ie zw yk le  barw n e i p iękne, tern 
w ięk s zy  budzę podziw , że w yk on a n e  sę n arzęd z iam i 
z d rzew a , k a m ien ia  i  kości, b ez  u życ ia  żelaza.

U ż y w a ję  on i b ron i p rym ityw n e j, strzał, łuków , 
k ró tk ie g o  m iecza , krisu , ta rc zy  d rew n ian e j a lbo p le ­
cionej, k tó rę  n iek tó re  p lem ion a  zd ob ię  w ło sa m i za ­
b itych  n iep rzy ja c ió ł, n a  g ło w ę  u ż y w a ję  h e łm u  m e­
ta low ego  lub  plecionego'. U b ió r  M a la je ,zyków  jes t po~ 
częw szy  od  osłon , zapasek, skór d z ik ich  zw ie rzę t 
z ogon am i, k tó rem i się o k ry w a ję , a ż  do stro ju  eu ro­
p e jsk iego  w  użyciu .
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J M O K R Z Y C K I.

T R U C I C I E L K I .
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg dalszy). (P rzedru k w zbron iony).

G dy w reszc ie  za k ry to  tru m n ę i w yn ies ion o , ode­
tch n ęła  z  u lgą  i ru s zy ła  zw o ln a  z. o rszak iem  p o g rze ­
bow ym , p om im o , iż  s ię  s traszn ie  nog i pod' nią, trzęsły .

W  k o śc ie le  w ys taw ion o ' jeszcze  tru m n ę  na w y s o ­
k im  k a ta fa lk u , a du ch ow n i o d p ra w ia li osta tn ie  
egzo rcyzm y. W re s z c ie  orszak  ru szy ł na cm entarz, 
gd z ie  sta ł o tw a r ty  g ro b o w iec  ro d z in n y  B rzesk ich , 
Zbudowany p rzez pana Zygm u n ta , w  k tó ry m  sp o ­
c zy w a ły  d op ie ro  zw ło k i m a tk i W ła d ys ła w a .

P o  zakończen iu  ob rzęd ów  p ogrzeb ow ych , spu­
szczon o  tru m nę d o  grobow ca , poczerń gośc ie  zaczę li 
p o w o li opuszczać m ie js c e  w ieczn ego  spoczynku . 
O m d la łego  z b ó lu  W ła d y s ła w a  zabrano d o  o czek u ­
ją cego  pow ozu  a  goście , jed n i w s ia d a li d o  pow ozów , 
in n i .pieszo d ą ży li w  stron ę  zam ku.

O sta tn ie  op u śc iły  cm en ta rz  'baronow a .z córką. 
G dy  m in ę ły  b ram ę cm entarną, o d e zw a ła  s ię  do' m a tk i 
E lfry d a :

— . Mam,a n ie  m a  po jęc ia , co p rze ży ła m  dzis ia j. 
M yś la łam , że ju ż  w szys tk o  stracone. Ona ży je  —- w i­
d z ia ła m  w yra źn ie , jak  s ię  p o ru szy ła  i tw a rz  je j .  p o ­
c zę ła  n ab ie rać  ko loru , tu ż p rzed  zam k n ięc iem  tru m ­
ny. No, te ra z  m ogę  s ię - ju ż  uspokoić.

— 'N a  'Boga! m o je  d z ieck o  —  zaw o ła ła  p rzy c i­
szon ym  g ło sem  ba ron ow a  Jeślii n ie  jesteś  w  z łu ­
dzen iu , to  m u s im y  .coś p rzedsięw ziąć... Ona n ie  m oże 
tam  ży w a  pozostać. T o  ok rop n e !

—  C zy m arn a  ch ce  runie zgu b ić? ! —  syknęła , 
zm ie rzy w s zy  matikę g n iew n em  spo jrzen iem . —  N ie  
w a r ta  on a  lep szego  losu. M ie js c e  p rz y  boku  W ła d y ­
s ław a  n a le ży  się m n ie  a  za m ek  F a llen b u rg  p o w ró ­
cić m usi do ro d z in y  n iem ieck ie j. T o  le ż y  w  naszym , 
n aw et in te res ie  n arodow ym . Ona ju ż  pogrzeban a  
i w n e t  ją  zapom n ą , a  n iech  ty lk o  dopnę tego , by 
n am  z W ła d y s ła w e m  ręce  zw iązan o , pój)dziie i on 
za  sw ą  ukochaną, a w ów czas  zam ek  p rze jd z ie  z po­
w ro te m  w  n iem ie ck ie  ręce.

—  M oże  i m asz rację , m o je  d z iecko  —  od rzek ła  
baron ow a , ro zg lą d a ją c  się d ooko ła , czy  nieima k ogo  
w  pob liżu , by  m ó g ł ro zm ow ę  tą  podsłuchać.

N ie  za u w a ży w szy  n ik o g o  —  p ow o li o d d a liły  się 
w  stronę zam ku , d ążąc  za in n ym i gośc ia  m i.

G dy b a ron ow a  z  E lfr y d ą  o d d a liły  się na znaczną 
od leg łość  o d  b ram y cm en tarn e j, z za  g ru b ego  pn ia  
s to ją ce j tam  s ta re j ro z ło ży s te j ’ l ip y  w ysu n ę ła  s ię  p o ­
stać m łod ego , .zgrabnego' chłopca. .

B y ł to  Tom ek . W y s ze d łs z y  za  m itry  cm en tarza , 
u k ry ł się za .pnieiri lip y , aby, g d y  gośc ie  op ró żn ią  
cm entarz, pow róc ić  i p om od lić  się sam otn ie  i w y ­
p łakać  u g rob u  tej, k tó rą  ca łą  sw ą  m łod z ień czą  du­
szą 'ukochał, a w ied ząc , iż  p rzy  boku  pana W ła d y ­
s ław a  czeka ją  lepsz-a dola, zdu sił w szys tk o  w  sobie 
i  n igdy , p rzed  n ik im  z te in  s ię  n ie  zd rad z ił.

I  te ra z  m im o w o li stał się św iad k iem  ro zm o w y  
baronow ej! Z  E lfryd ą .

—  0  p iesk ie  dusze —  zaw o ła ł, ch w y ta ją c  się 
obu rącz za  g łow ę . —  0  m o rd e rc zyn ie ! N ie  u da  w am  
się zbrodnia!...

II.

Do zap ad n ięc ia  zm roku  b łąk a ł się T om ek  bez­
w ie d n ie  w  p o b liżu  cm en tarza . W  g ło w ie  .panował 
mu zam ęt m yśli, hatos ta k i n ieop isany , że  an i rusz

n ie  m óg ł nic odpow iedn iego ' wym yślić.. Z i początku , 
ch c ia ł b iec d o  za m k u  i p o w ia d o m ić  o: w szystk iem ,. 
co s łysza ł, p ana  W ła d y s ła w a . L ecz  czy  go. d op u 7- 
szczą p rzed  pań sk ie  ob lic ze  — myśl ał  —  a zresztą , 
gd y b y  n a w e t g o  dopuszczono, czy m yt u w ierzą?  
P rzec ie ż  to  nawtet, d o  w ia r y  n iepodobne b y  kobieta: 
i to  ku ltu ra lna , m ia ła  serce go rsze  od 'd rap ieżnego  
zw ie rza . .Gdzie się w ięc  uda? Do sołtysa-? I  w  len i 
n ie  w id zia ł, n ic od p ow ied n iego , gd yż , zw łaszcza, te ­
raz w  d n iach  ża łoby, zm a r tw io n y  pan. W ła d y s ła w  
z p ew n ośc ią  n ie  p rzy jm u j©  n ik o g o  - —  a zresztą  E l­
fry d a  ju ż  s ię  postara, by w ieść  ta d o  n ie g o  n ie  d o ­
szła. W  in te rw en c ję  w ła d z  .państwowych, rosy jsk ich : 
te ż  z g ó ry  n ie  w ie rzy ł, g d y ż  tu  m ożn a  było, lad a  ła ­
p ów k ą  sp raw ę  za tuszow ać. J eś lib y  n a w e t . u ra to w a ­
no ż y w ą  jeszcze  z  grobu  Irenę, to- k tóż ro z to c zy  nad. I 
n ią  opiekę, b y  n ie  w p a d ła  z pow rotem  w  ręce  ty ch  
n ie lu d zk ich  istot. A  on tak  ch c ia łb y  choć raz  jeszcze  
w  tą  k och an ą  tw a rzy c zk ę  patrzeć...

Z d ecyd ow a ł się w reszc ie . On sam  p ó jd zie , za ­
b ie rze  ją  z g robu  ż y w ą  i będzie- strzeg ł, d o p ó k i je j 
w ro g o w ie  n ie  zos tan ą  zn iszczen i, puczem  o d d a  ją  
z .pow rotem  m ężow i... Na, tę m yśl serce m u -się b o ­
leśn ie  ściągnęło .

—  H a  cóż —  p om yś la ł —  n ie  d la  m n ie  ją  B óg  1 
p rzezn aczy ł. Choć b o li s traszn ie , jedn ak  d la  je j s zczę­
ścia  p rzec ie rp ię  w s zy s tk o  i od d am  ją  ż y w ą  tem u ,
z k tó ry m  ją  B ó g  z łączy ł. A c h ! by ty lk o  n ie  udu­
s iła  się w  tym  s traszn ym  g ro b ie ! Boże, m ó j B oże !

Jak postanow ił, tak  uczyn ił. G d y  ju ż  dobrze 
zm ierzch ać  się poczęło , p ob ieg ł d o  dom u , za op a trzy ł j  

się w  d łu tk o  i  d rąg  że la zn y  oraz: m a łą  la ta rk ę  i z  te -  j 
m i n a rzęd z ia m i p o w ró c ił na cm en tarz. N im  s ię  do- i 
sta ł do cm en tarza , za p a n ow a ła  ju ż  ciem ność, g d y ż  
n iebo p o k ry ło  s ię  ch m u ram i, iz k tó rych  za czą ł są- i 
czyć d ro b n y  deszczyk . Z b liż y w s zy  się do  g rob ow ca  
B rzesk ich , p rzystan ą ł, ro zg lą d n ą ł się, ja k  z łod z ie j, 
dookoła , p oczem  za ło ży ł d łu to  pod zam ek , nacisną ! [ 
m ocno  że la zn ym  drągiem , i d r z w i s ię  o tw a r ły  dość 
lekko, d z ię k i tem u , że  g raba rz  n ie  za ry g lo w a ł j e - i  
sizcze s iln ie , m yś lą c  -następnego  dinia zrob ić  p o rzą ­
dek w  grobow cu .

W szed łs zy , p rzym k n ą ł d r z w i za  -sobą, za p a lił  ’la- : 
ta rk ę  i po  p a ru  schodach  spuścił s ię  do w nętrza . : 
Z ob a czyw szy  trum ny, u k ląk ł, p -ze żegn a ł się i  zm ó ­
w ił k ró tk ą  m o d litw ę  nad  tru m n ą  pan i Z ygm u n tow e j, 
p oczem  zb liży ł się ido tru m n y  Ire n y  i śm ia ło  zabrał 
siiię d o  odk ręcan ia  śrub, p rzy trzy m u ją cy ch  w ieko . 
G dy  o d k rę c ił osta tn ią , d o  k tó re j m u s ia ł u żyw ać  no­
ża, g d y ż  b y ła  m ocno zaciśn iętą , k-roplisty pot' w y ­
stąp ił m u  na cizoło. O btarł pot, poczem  os trożn ie  od ­
k ry ł w ieko... Ir e n a  le ża ła  w  tru m n ie , o k ry ta  m a je ­
s ta tem  śm ierc i. Ż adn e d rgn ien ie  w  je j żó łto-b ladej 
tw a rz y  n ie  zd rad za ło  życ ia . T om ek  sp o jrza ł na tą 
b lad ą  tw a rz , o ś w ie c ił  ją  la ta rn ią  i  w ów czas  w strzą ­
snął n im  m im o w o ln y  dreszcz... —  A  n u ż to, co s ły­
szał, b y ło  t y lk o  z łu d zen iem  jego- w y o b ra źn i?  Zaraz 
m yś la ł, iż  b y ło  to  n iem oż liw e , a jedn ak  d a ł się 
u w ieść  złudzen iu . O na —  ta  jiego um iłow an a , leży 
n ap raw dę m artw a , a on  w  zb rodn iczy  sposób  naru: 
szy ł je j g ro b o w y  spokó j.

U k lą k ł nad  tru m n ą  i począ ł się m odlić... Z eszła ; 
b lisk o  g o d z in a  a  on  m o d lił s ię  jeszcze. W reszcie i 
sk oń czy ł m od litw ę , p och y lił s ię  nad tru m ną i za­
w o ła ł z p ła czem :

—  W y b a c z  m i, m o ja  d to ga , żem  się o d w a ży ł za­
k łó c ić  C i spokój, lecz  u leg łem  z łu d zen iu  a zreszt? 
ch c ia łem  C ię jeszcze  ra z  zobaczyć —  p ożegn ać  -na- 
zaw sze.
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O bfite  łz y  s p ły w a ły  m u z ocau i p ad a ły  w p ros i 
na je j m a rm u row ą  tw arz. W re s zc ie  p o ch y lił s ię  je ­
s z  ce 'bardziej i u s tam i d o tk n ą ł je j  czoła.

I o to  s ta ł się cud. Z m a r ła  poru szy ła  się i lekko  
w estchnęła . W ó w cza s  Tlom ek u rad ow an y  w y ją ł  ją  
d e lik a tn ie  z trum ny, z ło ży  1 na w ła sn ym  płaszczu , 
o tu lił  s ta ran n ie  a zab raw szy , p rzyc isn ą ł do serca 
i z tym  s łod k im  c ię ża rem  w y b ie g ł na w o ln e  p o w ie ­
trze, zab iera ją c  je d y n ie  z sobą  la tarkę, k tó rą  p rzed  
w y jś c iem  z  g ro b o w ca  p rzezo rn ie  zgasił. D rzw i ja k o  
tako za sobą p rzym k n ą ł i op u śc iw szy  cm en tarz, 
b iegł g a lo p em  p rzez  pola n a  przeiaj:, do  sw ej chatk i 
pod! las, s ta ra jąc  -się o m ija ć  w io sk ę  o ra z  d ro g i pu ­
b liczne, u częszczane przez ludzi, w  obaw ie  u tra ty  dro­
g ie g o  skarbu , za k tó ry  odda łby , chętn ie i życie.

E lfryd a , k tó ra  do tych czas  sta ła  w  pośrodku  p a ­
w ilo n u  z szp icru tą  w  ręku, g o tow a  k a żd e j ch w ili do  
od e jśc ia , p os tąp iła  parę  k ro k ó w  i r zu c iła  się na 
m ięk k i fo te l, w sp a r łs zy  g ło w ę  na d łon iach  zam yś liła  
się g łęboko. S p od z iew a ła  się, że w  N ils em  b ęd z ie  ła ­
tw a  spraw a, lecz. uczu ła  nagle , że jego' u pór jest p ra ­
w ie  n ie zw yc ię żon ą  zaporą  na je j d rodze . S pór z n im  
był r z e c zyw iś c ie  n iebezp ieczn y , gdyż, zn a jąc  N ilsa , 
dobrze w ied z ia ła , iż  rze c zyw iś c ie  n ie co fn ie  on  się 
przed niczern. M ó w ią c  o  o w y m  testam encie, m ia ł 
z p ew nośc ią  na m y ś li je j b rzyd k ą  przeszłość, k tóra , 
g d y b y  zos ta ła  u jaw n ion a , p oc ią gn ę łab y  d la  n ie j b a r­
dzo n iep rzy jem n e  skutk i, a w  p ie rw szym  rzędzie  
zn iszczy łab y  je j p lany. W ów cza s  w szyscy  m ężczyźn i 
o d w ró c ilib y  się od  n ie j ze w strę tem  i n ie  m og ła b y  
n igd y  zostać żoną  p orząd n ego  człow ieka , pozosta ło­
by je j je d y n ie  m ie js c e  w śród  n a jgo rszych  szu m ow in  
społecznych , w śród  n ęd zy  i n edostatku  —  lub lepsza  
n ad  to —  śm ierć  sam obójcza .

O tóż ona, k tó ra  u ch odz iła  za porządn ą  kob ietę, 
b y ła  r z e c zyw iś c ie  m o ra ln ie  u pad łą  istotą. W szed łs zy  
w  stosunek m iło sn y  z N ilsem , p op e łn iła  błąd, k tóreś  
g o  o w oćem  b y ło  n iem ow lę . N ie m o w lę  to zosta ło  o c z y ­
w iśc ie  n a tych m ias t otru te —  jed yn y  św iad ek  je j 
upadku, służąca, k tó ra  b y ła  p rzy  porodzie , o trzym a ­
ła  także daw kę tru c izn y  i u m ilk ła  nazaw 'sze, p ozo ­
stał jed n ak że  N ils , k tó ry  o czyw iśc ie  n ie m óg ł o  tem  
n ie w iedzieć . W ie d z ia ła  o tem  w p raw d z ie , także je j 
m atka, lecz o n ią  b y ła  zup-ełnie spokojną, a lb ow iem  
by ła  on a  tak że  w sp ó ln ic zk ą  zbrodn i p ope łn ion e j na 
d z iecku  i s łu żącej. G dyby  N ils  w yk on a ł sw ą  groźb ę  
i w szys tk o  w y ja w ił,  w  co zresz tą .n ie  w ą tp iła , sp raw a  
ta  p o  p ie rw sze  w y trą c iła b y  ją  z g ro n a  uczc iw ego , spo­
łeczeństw a, w  k tó rym  się obracała, a w  dodatku, 
k w a lif ik o w a ła b y  ją  na parę lat do- k rym in a łu , lub 
c iężk ich  robót —  o ile  n ie  na szub ien icę. W ob ec  te j 
g ro źb y  czu ła  s ię  w ięc  pokonaną, nie cbąc jedn ak  z re ­
zygn ow ać  ze sw ych  w ie lk ich  zam ia rów , ob m yś la ła  
środk i, zapom ocą  k tó rych  u da łoby  je j się w yb rn ąć  
•z te j op res ji. 'N ic jed n ak że  n ie m og ła  narazić- w y in y -  
śleć, p om im o  n a jw yżs zych  w y s iłk ó w  sw e j m ó zg o w n i­
cy. W re s zc ie  zn a la z ł się środek , je j zdan iem , n a jo d ­
pow iedn ie jszy , o-raz n ieom y ln y .

N ils  tym czasem  c ieszy ł się w  duchu  ciosom , k tó- 
r y  je j w  sam o serce zad a ł i  n ie  p rze ryw a ją c  je j  m y ­
śli, n e rw ow em i krokam i, ch odził tam  i n ap ow ró t p o  
paw ilon ie .

—  S łuchaj N ils ie !  —  za w o ła ła  nag le  z u p rze j­
m ym  u śm ieszk iem  —  usiądźże sobie tu obok, musiL 
my p rzec ież  w reszc ie  rozsądn ie pogadać i p rzy jść  do 
jakieg-oś porozum ien ia .

—  W ię c  m ów... s łucham  —  rzek ł N ils , s iada jąc  
obok na fote lu .

—  Z  tobą tru dno  do jść d o  poro-zum ieńia. Zaraz 
s ię 'denerw u jesz i g ro z isz , w iedz, j.ednak, że  g róźb  
tw ych  w ca le  się n ie  b o ję  i p ó jd ę  d a le j d rogą , k tó rą  
za m ie rzy łam , b ez  w zg lęd u  na to-, ch oc ia żbyś  w śc iec  
się m ia ł ze złości...

W  tej ch w ili N ils  ze rw a ł się jak. oparz-ony, łe-cz 
E lfr y d a  s iln y m  ru chem  p rzy c ią g ła  g o  z p ow ro tem  
na fo te l.

—  S ied źże  do lich a  spoko jn ie  i  w ys łu ch a j d o  
końca, co pow iem . C e lem  m o im  jest zd ob yc ie  m a j 
jątku , aby sobie zabezp ieczyć  spoko jn e  ży c ie  na p r z y ­
szłość. Cel ten  -osiągnę jed yn ie  p rzez od d a n ie  ręk i 
B rzesk iem u , g d y ż  p n  pos iada  m a ją tek  tak i —  ja k ie ­
g o  m n ie  w ła śn ie  potrzeba. N ie  w ych od zę  za niego- 
z m iłośc i, g d y ż  serce  m e.do- cieb ie na leży , toblie je ­
dnem u je  oddałam ...

—  C zyżb y  n a p ra w d ę !?  —  zak rzykn ą ł, ch w yta jąc ' 
ją  za rękę, k tó rą  n as tęp n ie  do- ust p rzyc isn ą ł i zaczął 
o k ry w a ć  poca łu n kam i.

N ie  b ron iła  się w ca le , ty lk o  o c zy  je j  b łys ły  
tryu m fem . 'Poczu ła , iż  g o  ch w y c iła  na  wędkę.

—  S łucha j w ię c  — . za czę ła  po- ch w ili na -nowo. —  
W y jd ę  za tem  za 'B rzesk iego, a  z ch w ilą , g d y  o t r z y ­
m am  -prawo d z ied z iczen ia  ten  -Polak u m rze  n a  udar 
serca z n ad m ia ru  szczęścia, które-m g o  obdarzę.

M ów ią c  to, zaśm ia ła  się szatańsko-, a ż -N ilsa --m ł- 
m o w o li dreszcz p rzeb ieg ł po- ca lem  ciele..

—  W ó w cza s  —  rzek ła , c iągnąc d a le j  —  w ów czas  
s tan ę  się jed yn ą  d z ied z iczk ą  zam ku  FaLlenburg 
z p rz y le g ło ś c ia m i i  n ie s tan ie  nam  ju ż  nac; n a  -dro­
dze, chyba two-ja dobroduszna  Fanny.

—  O to  bądź spoko jn ą . F a n n y  jest s łabow ita , 
z p ew n ośc ią  n ie  d o ży je  tego. L ecz  czy ty  mi. p ra w d ę  
m ów isz, m-oja k och an a  —  m o ja  n a jd ro ższa?  C zy n ie  
d rw is z  sob ie  .ze m n ie?

—  M ożesz w  to  w ie rzyć , lub n ie  w ie rzy ć  —  -od­
rzek ła  n ied b a le  —  'pozostaw iam - to  do  tw eg o  uznania,, 
lecz sądzę, iż  da łam  ci ju ż  dostateczne d-o-wody m o ­
je j do c ieb ie  m iło śc i —  d od a ła  tonem, w yrzu tu .

—  W ie r z ę  ci, w ie r z ę  —  zaw-o-łał,.obejm ując je j k i ­
bić. —  D otych czas n ie  za w io d łem  s ię  n ig d y  na lob ie, 
sądzę w ięc , ż e  i na p rzysz łość  się n ie  zaw iodę. L e c z  
p am ięta j, je ś li  tym cza sem  m n ie  zd radzisz, m o ja  zem ­
sta b ęd z ie  tak  ok ru tną , jak  -okrutnym  b y łb y  zawód.. 
W ó w cza s  p rócz  in n ych  rzeczy , k tó re  n ie  b y ły b y  c i  
m iłe , zab iłb ym  cię, a w reszc ie  p a ln ą łb ym  w  łebi 
i  sobie.

—  B ądź spoko jny, n ie  d o jd z ie  z -pewnością do< 
tego. L ec z  czas ju ż  zab ierać  -się do dom u  —  rzekła.. 
wstając...

—  K ie d y ż  się zn ow u  zob aczym y?  —  za-pytał Nils-,. 
u jm u ją c  je j  ręce  i  p a trzą c  je j m iło śn ie  w  oczy.

—  N ie  w iem  —  odrzek ła . —  T e ra z  n ie m o że m y  
się często  w id yw a ć , a  jeśli- się g d z ie ś  sp o tk am y , musi! 
to  pozostać ta jem n icą . Zresztą, p raw dopdobn ie  za  p a ­
rę d n i w y ja d ę  z B rzesk im  -w podróż, z k tó re j ju ż  po­
w rócę  je g o  żoną. N ie  -próbuj o d w ied za ć  m n ie , jak  d o ­
tychczas w  F a llen bu rgu , g d y ż  m o g ło b y  t-o- zw róc ić  
czy ją ś  uw agę, a  ja  sob ie teraz tego n ie  życzę, jeś li 
zaś za jd z ie  potrzeba  w id zen ia , p rześ lę  -ci. w iado-mość 
p rzez  m o ją  w ie rn ą  p ok o jó w k ę  Se lm ę z w y zn a cze ­
n iem  m ie jsca  schadzki.

—  A le ż  to  ok ru tne z tw o je j s tron y  —  zaw o ła ł —  
ja  n ie  m ogę  żyć  bez. c ieb ie  i  paru  dn i, a cóż d op ie ro
0 m ies ią cach  a m oże i la tach . M ie j p rzec ież  litość 
nademną...

—  P rzed ew szy s tk iem  bądź m ężczyzn ą  nie d z ie ­
ck iem . Z rozum , że d la  -dobra sp raw y  tak  być m usi
1 zastosu j się śc iś le  d o  tego-.
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Staśkowe szczęście.
Dziw-nem  d z ieck iem  by ł Staś, syn  u bog ie j -pra­

c zk i z nasze,jl su teryny . C zasem  b a w ił się w eso ło  jak  
inne d ziec i, czasem  jedn ak  za m yś la ł się, gon iąc  o c z y ­
m a chm u rk i b ia łe , p ęd zące  gd z ieś  w  da l n ieznaną  
i ja sk ó łk i śm ig łe  szybu jące  w  przestw orzu . W te d y  
c iem n e o c zy  d z ie ck a  s ta w a ły  się n iem a l czarne, a m a­
leń k ie  u steczka  ro z c h y la ły  się b ezw iedn ie .

—  C zego  tam  szukasz S tasiu  na n ieb ie?  —  p y ­
tano często  d z iec iak a .

S ta ś  w izd ryga ł się, jak  sp łoszon y z e  sn u  i nie 
d aw a ł odpow ied z i.

O jc iec  S tas ia  w y je ch a ł p rzed  d w om a  la ty  do 
A m ery k i, a  m a tk a  p ra co w a ła  na u trzym an ie  je d y ­
naka, k rzep ią c  się l is ta m i m ęża. T e  n a d ch o d z iły  po­
czą tk ow o  dość często, a  te ra z  u sta ły  zupełn ie.

S taś rósł p o zo s ta w iw io n y  sam  sobie, g d y ż  
m a tk a  ca ły  d z ień  a czasem  i  do  późnej g o d z in y  po­
zos taw a ła  za dom em . D z ieck o  n e rw o w e  i w ą tłe , b a ło  
się b a rd zo  ty ch  w ie c zo rn ych  godzin . N ie ra z  g od z i­
n a m i ca łem i p rzes ied z ia ł sku lon y  na  łóżku , bo ją c  się 
od ją ć  rączek  od  tw a rzy , ab y  n ie  u jrzeć  czego- „o k ro ­
p n ego ". N ie ra z  z k rz y k iem  w y b ie g a ł na podw órze  
i ża d n a  s iła  n ie  zm u s iłab y  go- do  p ow ro tu . P o d  m u- 
rem  d rżą c  z ch łodu  czeka ł na m atkę, k tó ra  serde­
czn ym  poca łu n k iem , ro zp ęd za ła  za raz strach  m ałego . 
N a jm iis zem i b y ły  im  św ię ta  i n ied z ie le , k tó re  spę­
d za li razem . G dy ty lk o  z je d li  sw ó j sk ro m n y  obiad, 
s ia d a li ob o je  na łóżku , a  S taś p rzy tu lo n y  do m a tk i, 
p ros ił o  b a jk i. A  ja k ie ż  cudne b y ły  te  b a jk i! p e łn o  

1 w  n ich  b y ło  i  z ło to w ło sy ch  k s iężn iczek  i  k o ra lo w y c h  
pa łaców , a  z ło ta  i p e re ł bez lik u . Czasem  b y ły  i s tra ­
szne, o sm ok ach  i ropuchach , k tó ry ch  s łu ch a jąc  
Staś, tu lił  się z ca łych  s ił do sw ej m atu li. C zasem  
jed n ak  n ie  ch c ia ł S taś ba jek .

—  M am usiu , op ow ied z  m i, jak  to  będzie, g d y  ta ­
tuś w ró c i? !

I  sn u li obo je  n ić  m a rzeń  p ięk n ie js zą  ja k  bajkę, 
bo w łasną. S taś s łu cha ł, ja k  to  zak u p ią  dom ek  
z ogrodem , Staś b ęd zie  ch odz ił do  szk o ły  i ju ż  n igdy , 
n igd y  sam  n ie  zostan ie. K ró lik i, k on ik  ta k i w łasn y , 
żyw y , n ie  o d g ry w a ł w  p rzy s z ło ś c i d z ieck a  tak  waż.- 
n e j ro li, ja k  ta  straszna, m ęcząca  sam otność, te  
s zm ery  i  c ien ie  w ie c zo rn e  w  nędznej izdebce ośw ie ­
t lo n e j m ałą , k op cącą  lam pką...

O ! ja k iż  b y ł s zc z ę ś liw y  w  te  n ied z ie ln e  popo­
łu d n ia ! I le ż  on  ta jem n ic  w ys zep ta ł do  ucha sw ej 
m a tu li!

—  T e  ch m u rk i w id zą  ta tu s ia?  —  p y ta ł c iekaw ie .
—  W id z ą  synku, a ja k że ! w id zą !
—• T o  ja b ym  ta k  u s iad ł sobie n a  chm urce, jak  

na  d y w a n ie  i  za jech a łb ym  het p rzez  te  w ie lk ie  m o ­
rza, tam  >do ta tu s ia ! P o ca ło w a łb y m  g o  m ocno, m ocn o ! 
i p o w ied z ia łb ym  m u, że n am  tu  ź le  bez n iego  i  za­
ra z  w ró c iłb y m  'do c ieb ie  m am u siu  —  m a rzy ł ch łop iec.

B ied n e  'd ziecko  tęskn iło , n ie zn a jąc  n a zw y  sw e­
go  uczucia .

O poda l dom u  s ia d yw a ła  bezzębna, m oże  stu ­
le tn ia  s ta row in ka . P o lu b iła  ona S tas ia  i za  u proszo ­
ne g ro s ik i k u p iła  m u  często  ja k iś  p rzy  sm-a czek. S ta ­
ru szka  m ia ła  w  S tas iu  ch ętn ego  i c ie rp liw eg o  a bez­
k ry ty czn ego  słuchacza. M ó w iła  m u  o  sw ej doli, 
o  sw-em życ iu  'd ługiem , b o  -smutnem i trosk  pełnem .

—  Tak , tak , m ó j S tasieńku , n ie  m ia ła m  ja  szczę­
ścia, n i dold. N a w e t śm ierć  o m n ie  zap om n ia ła  —  
ży ję  i  ży ję , n ik o m u  n iepo trzebn a  —  stęka ła  babu la.

—  A  c o  to babciu  to  szczęście?  —  pyta ł' c iek a ­
w ie  Staś.

—■ S zczęśc ie  d z iecko?  —  staruszka  zam yś liła  się.
N ig d y  nad  tern n ie  m yś la ła . S zczęśc iem  d la  n ie j 

by ł n ie gd yś  k ą t spoko jny, d om  w łasny, m ąż m iłu ­
ją c y  spokó j i  ciszę d om ow ego  ogn isk a , p o tem  zd ro ­
w e  d z ie c i —  a w szys tk o  t-o- b y ło  je j n iedostępne —  
da lek ie . D ziś  p o zos ta ła  z ty ch  m arzeń  o szczęściu  —  
ty lk o  ga rs tk a  p op io łu . Cóżto w ięc  m oże być to- 
szczęście?  S p o jrza ła  na S tasia, k tó ry  pa trzy ł na  n ią  
py ta ją co . Co p ow ied z ieć  ternu m aleństw u , k tó re  s ta ­
w ia  tak ie  d z iw n e  p y ta n ia ? ! Tak , p ow ie  m u  bajkę,, 
k tó rą  je j k ied y ś  o p o w ia d a n o !

—i M o ja  babka, św ieć  P a n ie  nad  je j du szą  —  za­
czę ła  —  n ie jed n o  w ied z ia ła  i w id z ia ła . M ó w iła  m i 
n ieraz, że szczęście, to n i ptak, n i k le jn o t d rog i, co 
b ły s zczy  i m igoce . K a żd y  cz łow iek , g d y  się rod z i, 
o trzy m u je  od  B oga  sw e szczęście. C zasem  zos ta je  
p rzy  n im  aż d o  śm ierc i i  ta k i c z ło w iek  jest szczęś li­
w y . C zęście j jedn ak  u c iek a  i z łapać g o  n-azad tru d n o  
bardzo. Kto' go  jed n ak  złap ie , w szystko , co zechce, 
o trzym a .

—  N o  a g d z ie  to- szczęśc ie  się ch ow a? —  badał 
m a lec  zac iek aw ion y .

—  P od ob n o  w  le s ie  sob ie  k rąży , k o ło  d rzew  sta­
rych , a n a jw ię c e j k o ło  tak ich  dębów , ro  to po ty s ią c  
la t sto ją .

C h łopczyn a  zam yś lił s ię  głęboko-, aż chm u rka  
z a k ry ła  -jasne czó łko. S łow a  stare j w p ad ły  m u  g łę -  . 
boko  w  duszę. Wi-d-ać je g o  szczęście  też  go- opuściło , 
ho on  chce, aby  tatuś w ró c ił, aby  sam n ie  był, aby 
się n ie  ba ł tak  straszn ie, a  tu  n ic  się n ie  spełn ia . 
T rzeb a b y  go  n-aza-d zdobyć ! A le  jak ?

Z w ie r z y ł s ię m a tce  ze sw ych  k łop o tów , ta  zaś 
ro-zśmdała się, m ów ią c :

—  B ęd z iesz  starszy , Stasiu, to- i szczęście  sw o je  
zna jd ziesz.

Staś w ię c  zam k n ą ł się sam  w  so-bie, opan ow an y  
jed n ą  m yś lą  o- o w y m  zb iegu , k tó r y  tak  bez sorca 
opu śc ił go, a  on  ta k i m-ałeńki, tak i sam  i tak  bardzo 
m u sm utno. C h łopak  -nerw ow y z natu ry , p odn ieco ­
n y  m yślą , k tó ra  g o  op an ow a ła , zaczą ł zapadać na 
zd row iu . M atka , k tó re j S taś b y ł je d y n y m  ja ś n ie j­
szym  p ro m y k iem  w  życ iu , za s ię g ła  p o ra d y  lek a rsk ie j.

—  C h łopak  w ycze rp an y , n a d w ra ż liw y , an em i­
czny... TrzehaJby go  konieczn ie- w ys ła ć  w  g ó ry  —  za- 
o p in jo w a ł lekarz-.

M atka  za k rzą tn ę ła  s ię  żywo-, lito ś c iw i1 ludzie  do­
p o m o g l i ' !  w  iip cu  w y je c h a ł Staś, z ca łą  grom -adką 
ch łop ców  do kolon-ji.

C a łą  d ro g ę  b y ł -rozgorączkow any i n iespoko jn y . 
N ie  op u szcza ła  g o  m yś l o- szczęściu , k tó ra  w  ża r ł a 
się u p a rc ie  w  m ózg  d z iec iak a . P o  k ilk u god z in n e j po­
dróży , p rz y b y li ch łopcy  n a  m iejsce. P ie rw s ze  dn ie  
b y ły  p och m u rn e i  d żd żyste , w ięc  ch łopcy  n iew ie le , 
w ych od z ili. G dy  pogoda  s ię  u sta liła , w y s z li w szyscy  
na d łu ższą  w yc ie c zk ę  d-o lasu. L a s  b y ł p ięk n y , p r z e ­
w a żn ie  s zp ilk o w y , u czyn ił n a  S tasiu  po-tężne w ra ­
żen ie. O lb rzym ie  s ta re  św ierk i, jo d ły  i m odrzew i©  
s ta n o w iły  ja k b y  k o lu m n y  zak lę tego  pałacu , a sze ­
rok ie , ba rczys te  -sosny b y ły  ja k b y  zam askow anean i 
s łu gam i ja k ie g o ś  po tężn ego  w ładcy . Jak iś ch łód, po­
w a ga  i m a jes ta t s z ły  o d  ty ch  kolo-sów i o d d z ia ły ­
w a ły  na  wrażl-iwią du szyczkę ch łopca, tak, że ba ł się 
i  g ło su  podn ieść. S top n iow o  jedń ak  o ś m ie lił  się i  b ie ­
ga ł w eso ło , z r y w a ją c  to  k w ia tek , to  poz iom kę lub 
m alin ę . Id ą c  coraz g łęb ie j w  las-, n a tra fili na  p iękn ą  
polanę, na k tó re j ró s ł o lb rzym i, pękaty , ro z ło żys ty ' 
dąb-starzec, o  w y p ró ch n ia ły m  -do- .połow y pnfu .

—  P a tr z c ie  -chłopcy —  wi-d-zicie go-, 'jak i ko los?  
P r z y jr z y jc ie  się m u  dok ładn ie . N ie w ie le  podobnych
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zn a jd z iec ie  w  P o ls c e  —  ob ja śn ia ł k ie ro w n ik  w y c ie ­
czk i .—■ ten  dąb p a m ię ta  ju ż  z p ięćset la t.

C h łopcy  podb ieg li, o ta cza ją c  d rzew o  dookoła . 
N ie k tó rz y  p rób ow a li w sp ią ć  s ię  nań, in n i u s iłow a li 
zerw ać k ilk a  żo łęd zi, a le  te  ro s ły  za w ysoko , w ięc  o d ­
b ieg li zn iechęcen i. Z osta ł ty lk o  Staś. S ta l pod  d rze­
w em  cicho, a  serduszko' b iło  m u  m ocno, coraz m o­
cn iej, ja k b y  pop e łn ił coś ba rd zo  złego. —  „Szczęście , 
k tó re  u c iek ło , la ta  w  les ie  k o to  dębu“ —  zab rzm ia ły  
m u w  uszach  s łow a  s ta ru szk i, a g łos  'był tak  s ilny, 
że m a ły  S taś ze strachem  ro zg lą d n ą ł się dookoła.

C zyżb y  k toś m ó w ił?  R o zg lą d a ją c  się, u jrza ł ś w i­
teziankę. L a ta ła  d z iw n y m  tra fe m  w ok ó ł dębu, a  p ro ­
m ien ie  s łońca , p ad a ją c  na je j  b łon ia s te  sk rzydełka , 
u m a lo w a ło  je  k o lo ra m i tęczy. Ś w ite z ia n k a  b ły szcza ­
ła, ja k  'd rogocenny k le jn o t. 'Staś, n ie n a m yś la ją c  się 
długo, w y c ią g n ą ł rą czkę , p ew ien , że ła p ie  w łasn e  
szczęśc ie ! O w ad  p o fru n ą ł da le j, w ięc  ro zp oczę ła  się 
gon itw a . Staś m a ły  i n ie w p ra w n y  n ie  m óg ł s ch w y ­
tać u c iek in ie ra , k tó ry  ch w ila m i zd aw a ł się d roczyć

z d z ie ck iem : to  p o d la ty w a ł k aw a łek , to  p rzys ia d a ł, 
a Staś b ieg ł z a  niim n ies tru dzen ie , zap ęd za jąc  s ię  c o ­
raz g łęb ie j w  las. D z ieck o  dyszało- -ciężko, pot -spły­
w a ł m u  z -czoła, a n ó żk i tk w ią c e  w  sandałkach , za- 
p lą ty w a ły  się caraz częście j w> c iern iste , p op lą tan e  
ga łę z ie  jeżyn , aż sp łyn ę ły  k rw ią . S taś jedn ak  n ie 
czuł bólu. M yś la ł ty-iko o  jednem , aby złapać to- 
sk rzyd la te  szczęście.

D łu go  trw a ła  ta  sza lona gon itw a . Już i- słońce 
s ch y liło  się ku  zach odow i, a  w  le s ie  zaczą ł panow ać 
m rok . Staś zro zp aczon y  b ieg ł c-oraz p ręd ze j i n a  n ie  
ju ż n ie  zw aża ł. R-ał się u trac ić  z oczu  sw ó j m a leń k i 
ceł. W re s z c ie  zm ęczon y  o w a d  p rzys iad ł na k rzaku . 
S taś p od b ieg ł, w yc ią gn ą ł rą czk ę  i u ch w yc ił g o  na­
reszcie-! Równocześn ie- jed n ak  obsu nęła  się z iem ia  
i d z iecko  z g ło śn ym  k rzy k iem  spad ło  w  p rzepaść !

P o  k i lk u  -dniach zn a lez ion o  c ia łk o  -Stasia, n-a 
dn ie g łęb o k iego  jaru . N a  tw a rzyczce  d z iecka  za s tyg ł 
u śm iech  szczęścia , a w  zac iśn ię te j rączce znaleziono- 
zduszoną i  zm ię tą  św itez ian kę . M a r ja  W o lie r .

Poradnik gospodarczy.
Krajowe zioła lecznicze 

i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych
Cykorja pospolita, P o d ró żn ik  c y k o r ja  ( C ic h o r iu m  

in t ib u s )  Ł o d y g a  prosta, 60 cm. -długa, gałęzi-sta. L i­
ście długie, lancetowate, 
wcinane, gładkie, Kw iaty 
błękitne, bezogonkowe, po 
dwa skupione. Rośnie przy 
drogach na m iedzach i gru­
zach. Korzeń żółty, słodki, 
rdzeń gorzkawy, zawiera 
w  sobie m leczny sok. W y ­
ję ty  w  jesieni z ziemi, z na­
ci oczyszczony i w  piwni­
cy w  św ieżym  piasku po­
sadzony, pędzi nowe liśc ie ,1 
dostarczające dobrej zim o­
wej sałaty. L iście i m łode 
pędy dostarczają dobrej 
karmy dla bydła. Korzenie, 
po odrzuceniu gorzkiego 
rdzenia byw ają  używane 
do mięsnych zup i roso­
łów, ugotowane i pokraja­
ne w  krążki są przyjem ­
nym dodatkiem do sałaiy,
Korzeń służy jako surogat 
kawy, lub jako dodatek do 
niej. W yw a r z korzenia 
działa roztwarzająco, czy- 
szcząco, rozdzielająco i 
wzmacniająco, stąd używa 
się go w  zaflegm ieniu płuc i 
żołądka, ponadto w  choro­
bach wątroby, śledziony i nerek.

D r m ed. S ta n is ła w  B re y e r ,  K ra k ów , W o ls k a  36.

Jak ratować chorą krowę?
N a jczęśc ie j u n aszych  gosp od a rzy  k ro w y  zapa ­

d a ją  na różn e  ch oroby  żo łądkow e, p ow sta ją ce  z p rze ­
k a rm ien ia  lub  z  pow odu  zad aw an ia  -pokarm ów n ie ­
zbyt zd row ych  i: n iew ła ś c iw ie  p rzygo tow an ych . N a j-  
n ieb ezp ieczn ie jszem i o b ja w a m i zabu rzeń  żo łą d k o ­
w ych  u k ró w  jest tak  zw an e zap ieczen ie  c zy li zap a r­

cie sto lca  i  w zdęc ie , sp ow od ow an e  n ad m iern ą  fe r ­
m en tac ją  m asy  pokarm ow ej.

W  r-az-ie s tw ie rd zen ia  u kro-wy zap ieczen ia  c z y li 
za trzym a n ia  sto lca  —  n a le ży  n a tych m ias t w z ią ć  ją  
na d je tę  i zadaw ać tylko- p o id ło  z o trębam i, rob ić  
częste le w a ty w y  z le tn ie j . w o d y  m yd lan e j, często- 
p rzep row a d z ić  k ro w ę  po  oborze lub po- podw órzu , r o ­
bił; ro zc ie ra n ie  b rzu ch a  w ie ch c ia m i ze  s łom y  parę 
ra zy  d z ien n ie  o ra z  do zew n ą trz  dać je j dp w yp ic ia  
z ku be łka  o k o ło  jed n ego  k ilo g ra m a  so li giauber-ski-ej, 
rozpu szczon ej wr paru  litra ch  - le tn ie j w ody.

W zd ę c ie  p o lega  na tern, że p od  w p ły w e m  szyb ­
k ie j fe rm en ta c ji p ok a rm u  w  żo łądku , tak  zwanym , 
żw aczu , w y tw a rza ją  się gaz-y. w  tak  w ie lk ie j ilości,, 
że śc ian y  je g o  o g ro m n ie  s ię  nap ręża ją , co m oże  spo­
w od ow ać  p ęk n ię c ie  -żołądka i  śm ierć  k row y . P r z y ­
czyn ą  w zd ęc ia  m ogą  b yć  liś c ie  buraczane, g ryk a , 
ow ie s  i  w s ze lk i s zyb k o  fe rm en tu ją cy  p okarm , jak  np„ 
k on ic zyn a  m łoda.

O b jaw y  p rzy  w zd ęc iu  -są n astępu jące : ra p tow n e  
p ow ięk szen ie  się b rzu ch a  z lew e j s tron y  i m ie jsce  
to  s ta je  -się w ygó row a n e , a p rz y  postu k iw an iu , d a je  
od g ło s  bębna, k ro w a  m a k ró tk i oddech , n iep o k o i s ię  
i  b łon y  ś lu zow e  oczu  i nosa  m a p rzek rw aw ion e .

W  tak ich  w yp a d k a ch  pom oc m usi. być n a tych ­
m ias tow a , p on iew a ż  zw ie rzę  m oże paść z  pow odu  
za tru c ia  g a za m i lub p ęk n ięc ia  żołądka.

Jeże li -krowa za ch o row a ła  na  po lu  —  to  n a le ży  
ją  za raz p rzy p ro w a d z ić  -do- obory, m ocno  ro ze trzeć  
b ok i w ie ch c ia m i ze s łom y, postaw ić  kro-wę zadem  
w yże j o d  przodu , w la ć  do w ew n ą trz  ca ły  lit r  w o d y  
w a p ien n e j ze s zk la n k ą  w ódk i, do  p ysk a  w ło ży ć  po­
w rós ło  s łom ian e  w ysm a row a n e  d ziegc iem .

Jeże li, w szy s tk ie  op isan e  sposoby n ie  pom aga ją , 
w zd ęc ie  n ie  u stępu je i w zm a g a  -się co ra z  b a rd z ie j 
i zach odz i obaw a u du szen ia  się k ro w y  lub p ękn ię ­
cia żo łądka , w te d y  n ie  zw lek a ją c  n a le ży  p rzys tąp ić  
do -przebicia w zd ę tego  bok u  tró jg rań cem , k tó ry  sk ła ­
da się z  m e ta lo w e j ru rk i i  w ło żo n eg o  w  n ią  s z ty le ­
ciku. P rz ed  u życ iem  n a le ży  w  m ie jscu  p rzeb ic ia , 
gd z ie  b ok  je-st n a jb a rd z ie j w yg ó ro w a n y , w ło sy  na 
skórze  w y trze ć  i skórę p rzem yć  w o d ą  k a rb o low ą  lub 
l iz o lo w ą  za-pomocą k a w a łe c zk a  w a ty , po-tem je-dnem 
silne-m p ch n ięc iem  w b ija  się tró jg ra n ie c  w  słabiznę 
w  -w ygórow ane m ie js c e  w  k ie ru n k u  ku  przodow i, 
k row y , a  n astępn ie  w y jm u je  się z ru rk i szty lec ik , 
p rzy trzy m u ją c  m ocn o  skórę pa lcam i lew e j ręk i;
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ru rkę  p ozos taw ia  się w  boku na ca ły  dzień , żeb y  
g a zy  w y ch o d z iły  stopn iow o. P o  w y jś c iu  g a z ó w  w k ła ­
da s ię  do ru rk i s z ty lec ik  z p ow ro tem , p rzy trzym u je  
się skórę  lew ą  ręką  i  w y jm u je  z boku  cały. tró jg ra -  
nie'c. poozern ranę o p a tru je  się jo d yn ą  i zasypu je  
m ia łk ą  n a fta lin ą , a z w ie rzch u  zak ład a  się gazę. 
P rzeb ija n a  k row a  p rzez  dn i k ilk a  m usi pozostać 
w' ob o rze  i p ow in n a  być  trzym an a  na d jec ie .

K R O N I K A .
T e rm in  w y c o fa n ia  je d n o  i  2 -z ło tó w e k  z  o b ie ­

gu . Na każdej zmianie pieniędzy rozmaici oszuści sta­
rają się zrobić dobre interesa. Tak jest i obecnie wsku­
tek wycofania z obiegu jedno i dwu złotówek srebrnych. 
Różni oszuści starają się je wykupywać po znacznie 
zniżonej cenie, aby potem osiągnięty stąd zysk schować 
do włascej kieszeni. Otóż zaznaczyć należy, że tak je­
dno jak i dwu złotówki, których wycofanie władze za­
rządziły, posiadają nadal pełną wartość, z tem jednakże, 
że 1-złotówki wykupują tylko oddziały Banku Polskiego 
po pełnej cenie do końca 1934 roku, poczem będą mia­
ły tylko wartość srebra, natomiast 2 złotówki srebrne 
(te większe) muszą być przyjmowane po pełnej cenie 
w  obiegu po koniec stycznia b. r., poezem będą je w y­
mieniały po pełnej wartości tylko oddziały Banku Po l­
skiego do 31 stycznia 1935 r. Po tym terminie będą 
miały tylko wartość srebra. Co do pięciozłotówek (tych 
większych) nie zostało dotychczas wydane żadne zarzą­
dzenie. w ięc obieg ich nie został wcale ograniczony.

Przydział cu k ru  dla pszczół. Ministerstwo skar­
bu przyznało na rok 1933 przydział skażonego cukru 
dla pszczół w  ilości 2 kilogramy na pień dla wiosenne­
go podkarmiania pszczół. Podania, poświadczone przez 
urząd gminny, należy wnosić do spółdzielni pszczelarzy 
„Pszczoła® we Lwowie, ul. Kopernika 20. Cenę za kilo­
gram oznaczono na 60 groszy. Z naszej strony zazna­
czyć musimy, iż nie jest to żadne dobrodziejstwo. Wpraw­
dzie w  cukrze ma być tylko 8 procent piasku i trocin, 
ale w  rzeczywistości jest ich znacznie więcej, ponadto 
cena z przesyłką wyniesie powyżej 90 groszy za k ilo­
gram takiego zanieczyszczonego cukru, wobec czego po 
ewentualnem oczyszczeniu go dojdzie do normalnej ce­
ny cukru czystego. Syrop z takiego cukru, zanieczyszczo­
ny trocinami bukowemi, pszczoły biorą niechętnie. Sło­
wem jest to tylko pozorne dobrodziejstwo, które w  rze­
czywistości żadnem dobrodziejstwem nie jest.

Wielki pożar w  Białej. W piątek 21 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem wybuchł w  domu Henryka Tantej- 
skiego w  Białej ul. św. Jana pożar. Rozszerzył on się 
szybko na sąsiednie domy Jana Tomery i Jana Kwaśne­
go. Straże pożarne z Białej, Bielska i Lipnika ugasiły 
ogień po trzech godzinach. Szkody wynoszą kilkadzie­
siąt złotych. Powód pożaru niewiadomy.

Egzekucja z przeszkodami. Do Józefa Szabatow- 
skiego w  Ożarowie w  powiecie nowosądeckim przybył 
egzekutor wraz z posterunkowym, aby zabrać już po­
przednio zasekwestrowaną świnię. Szabatowskiemu żal 
było oddać świni, w ięc postanowił ją raczej uśmiercić, 
aniżeli rozstać się z nią nazawsze. Porwał więc za sie­
kierę i chciał nią zabić biednego czworonoga. W  osta­
tniej chwili przeszkodził temu policjant, ale sam otrzy­
mał za to bolesny cios obuchem w  rękę. Szabatowski, 
widząc, że nietylko mogą mu wziąć świnię, ale z nią i 
jego samego, dał d aoaka i ukrył się przed aresztowaniem.

Aresztowanie dyrektora banku. W Rzeszowie 
aresztowano Chaima Teppera, dyrektora Kasy kredyto­
wej dla handlu i przemysłu w Przemyślu. Kasa ta mia­
ła poprzednio siedzibę w  Rzeszowie, poczem przeniesio­

na została pod tą samą nazwą do Przemyśla. Powodów 
aresztowania policja dotychczas nie pedała."

P o ż a r  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  w  P rze m y ś lu . 
W  kiosku z dziennikami Towarzystwa „Ruch* na dwor­
cu kolejowym w  Przemyślu wybuchł pożar. Pożar po­
wstał od małej lampai i objął momentalnie cały kiosk, 
w  którym znajdowały się książki, gazety i przybory do 
palenia. Straży pożarnej i kolejarzom udało się pożar 
umiejscowić, ale kiosk z całą zawartością spłonął zuptłaie.

N ie p o k o ją c e  za jś c ia  w  c e rk w ia c h  u n ick ich . 
We wsi Świerzowa Ruska w  powiecie jasielskim, której 
prawosławna ludność odnosi się bardzo n ieżyczliw ie do 
cerkwi unickiej wskutek rozpolitykowania księży ruskieb, 
wydarzył się n iezwykły wypadek, świadczący o naprę­
żeniu stosunków na Łemkowszczyźnie. Oto nieznani 
sprawcy weszli w  nocy do cerkwi i wynieś i j z niej ca­
ły inweotarz z zamiarem przyozdobienia nim kaplicy 
prawosławnej. W  tym samym mn ej więcej czas e w y ­
niesiono obraz z głównego ołtarza w  cerkwi w Niezna- 
jow ie w  powiecie gorlickim. Zajścia takie rczdrażniają 
przeciwko sobie ludzi jednej narodowości, a dwóch róż­
nych wyznań i mogą doprowadzić do smutnyeh następstw.

P o ż a r  d om u  „n a w ie d z o n e g o  p r z e z  d u c h y " . 
W  Rudańcach pod Lwowem spalił się opustoszały dom,
0 którym utrzymywano, że jest on nawiedzony przez 
dueby. Po śmierci właściciela tego domu 66 letniego Ja­
na Szybeczka w  domu tym poczęło coś ..straszyć* tak, 
że wdowa po zmarłym ze strachu dom opuściła. Zagnieź­
dzili się w  nim w łóczędzy i oni to byli powodem wia­
ry tamtejszego ludu, że w  domu tym coś straszy. Zdaje 
się, że właśnie ci w łóczędzy spowodowali pożar owego 
domu. Charakterystyczną jest rzeczą, iż mieszkańcy Ru- 
daniec nie chcieli za żadną cenę gasić pożaru.

Wilki pod Lwowem. Pod powyższym tytułem po­
daliśmy w  poprzednim numerze „Roli® wiadomość, iż 
w  Sokolnikach pod Lwowem pojawiły się wilki. Jak się 
obecnie okazuje, wiadomość ta była niezupełnie ścisła. 
W  Sokolnikach na podwórzu tamtejszego probostwa rze­
czywiście zabito wilczycę, która pokąsała dwa psy, ale 
była to oswojona w ilczyca jednego z oficerów, która 
zbiegła z domu i zabłąkała się do Sokolnik. O innych 
wilkach w  okolicach Lwowa zupełnie nie słychać.

Tajna poczta prywatna. Ponieważ, jak wiadomo, 
opłaty pocztowe są u nas zbyi wygórowane, przeto lu­
dzie radzą sobie, jak mogą, aby ich uniknąć. Przede­
wszystkiem korespondują ze sobą niewiele, a do wydat­
niejszej korespondencji nikt ich zmusić nie może. Ci, 
którzy muszą więcej korespondować, wysyłają listy przez 
znajomych i t. p. Z tej drożyzny skorzystało we Lwowie 
Tow. Ruch Promet i zorganizowało pocztę prywatną, o- 
czywiście tajną, zapomocą której można było wysyłać 
listy, paczki i t. p. za niższą opłatą. W ładze jednak w y­
kryły tę pocztę i przeciwko winnym wszczęły dochodzenia.

Samobójstwo z powodu wyrzutów sumienia. 
W styczniu ubiegłego roku 22 letni Klemens Szhudło 
zamordował służącą Rozalję Pielasównę i parobka Ste­
fana Piechę w zagrodzie gospodarza Augustyna Szuste 
ra w  Ziw iści w  powiecie pszczjńskim, przyczem zrabo­
wał 1.770 złotych. Zbrodniarz za swój czyn stanął przed 
sądem i został skazany na karę śmierci przez powiesze­
nie. Karę tę jednak Pan Prezydent darował mu, zmie­
niając ją na dożywotnie więzienie. Wobec tego morder­
ca został osadzony w  znanem w  Polsce więzieniu świę- 
tokrzyskiem. W więzieniu Szkudło chodził przygnębiony
1 był małomówny. Trapiły go wyrzuty sumienia, których 
nie mógł znieść. Aby się od nich uwolnić, przygotował 
sobie sznur i powiesił s;ę na kracie okna celi.

Zamożny gospodarz hersztem bandytów. W No­
wy Rok dokonano w  Książnicach Wielkich w  powiecie
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pińczowskim krwawego napadu bandyckiego na miesz­
kanie W iktorji Dońcowej, przyezem zbrodniarze zrabo­
wali 100 złotych i zastrzelili jej syna Stefana. Obecnie 
policja ujęła całą szajbę bandytów, na czele której stał 
zamożny gospodarz z Książnic, Stefan Marzec, a nale­
żeli do niej synowie również zamożnych gospodarzy: 
Stanisław Marzec, Władysław Ostrowski, Narcyz Paster­
nak z Brzeska Starego i Jan Stefański z Hebdows. Szaj­
ka ta dokonywała już od dłuższego czasu napadów ra­
bunkowych w  okolicznyah wsiach i na kupców prze­
jeżdżających z Krakowa do Brzeska i Koszyc.

W łasna n ie  d o  s ta ro s tw a . W nocy dokonano śmia­
łego włamania do biura starost xa i wydziału powiato­
wego w  Wierzbniku w  wojew. kiełeckiem. Sprawcy po 
otwarciu wszystkich pokoi splądrowali biurka i szafy, 
poczem wynieśli kasetkę żelazną i rozbili ją w  odległo­
ści około 200 metrów od gmachu starostwa. W  kasetce 
tej miało się znajdować kilkanaście tysięcy złotych, któ­
re padły łupem opryszków. Ponadto z biurka urzędni­
czki Łosiowej skradli złodzieje 20 złotych.

Aresztowanie handlarzy żywym towarem. Po­
licja w Ł jd z i wpadła na trop sensacyjnej afery handlu 
żywym towarem. Mianowicie policji łódzkiej udało się 
ująć jedną z czołowych postaci ze świata handlarzy ży ­
wym towarem, 211etnią Mindlę Merin Merinową. Jako 
funkcjonarjuszka szeroko rozgałęzionej organizacji han­
dlu żywym  towarem, przebywała przez dłuższy czas we 
wszystkich niemal stolicach Europy, a ostatnio opero­
wała na terenie Gdańska. Przed kilku dniami, bawiąc 
w Łodzi, poznała dwie młode dziewczyny, w  wieku 19 
i 20 lat, których nazwiska trzymane są narazie w  ta­
jemnicy. Merinowa zaproponowała im posadę w  swym 
rzekomym „instytucie piękności* w  Gdańsku i wypłaci­
ła im nawet zaliczki. W ten sposób zdobyła całkowicie 
ich zaufanie. Na wszystko to zwróciły jednak uwagę ro­
dziny dziewcząt. Merinową zaczęto śledzić, poczem are­
sztowano ją w  mieszkaniu jej brata. W rezultacie do­
chodzeń zdołano przytrzymać jeszcze jednego agenta, 
współdziałającego z Merinową. W  Piotrkowie aresztowa­
no ponadto niejskiego Arona Noimana, który należy rów ­
nież do wsDomnianej szajki handlarzy żywym  towarem.

Tajemnicze zniknięcie przemysłowca. Znany 
przemysłowiec łódzki, p. Padowicz, znikł nagle z Łodzi. 
Co się z nim stało, nie wiedziała o tern ani najbliższa 
jego rodzina. Krążyły o tern najrozmaitsze pogłoski, gdyż 
p. Padowicz w  ostatnich czasach podpisywał większą 
ilość weksli, których w  oznaczonym czasie nie miał kto 
wykupić. Wreszcie nadszedł od p. Padowicza list z za­
granicy, że wyjechał on w  świat, aby tam popełnić sa­
mobójstwo. Policja zwróciła się natychmiast do tej miej­
scowości, z której list był wysłany, aby zapobieżono sa­
mobójstwu, ale stamtąd przyszła odpowiedź, że pomimo 
energicznych poszukiwań nie znaleziono żadnego śladu, 
świadczącego o pobycie tam p. Padowicza. Co się z nim 
stało, dotąd niewiadomo.

Nadmiar lekarzy. Do niedawna zawód lekarski 
był jednym z najpopłatniejszych zawodów, a lekarze 
robili niejednokrotnie duże majątki. Obecnie i pod tym 
względem zmieniło się znacznie. Wprawdzie jeszcze w ie­
lu lekarzy ma di ść dużą praktykę i na brak pacjentów 
się nie uskarża, ale mniej sławni cierpią niejednokrotnie 
nędzę. Stwierdza to np. Izba lekarska w  Łodzi. W Ło­
dzi jest obecnie 500 lekarzy, z których 370 ma odpo­
wiednią praktykę, natomiast 67 ma tak skromne docho­
dy, że z nich w yżyć nie może, zaś 63 nie posiada ża­
dnej praktyki, a więc i dochodów żadnych nie ma. Dzie­
je się to nie dlatego, jakoby ludzie mniej chorowali, ale 
dlatego, że nawet chorzy z powodu braku pieniędzy nie 
mogą sobie pozwolić na pomoc lekarską.

Przypadkowe schwytanie groźnego bandyty.
Po l:cji warszawskiej udało się schwytać jednego z naj­
groźniejszych bandytów, który przez czas dłuższy po 
szukiwany był przez władze śledcze. Około 2 po nołu- 
dniu wtargnął do sklepu spożywczego przy ulicy Tyko- 
cióskiej jakiś rabuś, uzbrojony w rewolwer. Usiłował cn 
obrabować kasę sklepu. Ponieważ właścicielka stawiała 
opór, bandyta dał do niej strzał, który jednak na szczę­
ście chybił. Odgłos strzału usłyszeli dwaj przechodzący 
policjanci, którzy w pa iii do sklepu. Bandyta z kolei 
chciał strzelać do policjantów, został jednak ubezwła- 
dniony i rozbrojony. Okazało się, iż był to od dłuższego 
czasu bezskutecznie poszukiwany groźny bandyta Józef 
Korzon Bandytę, skutego, odstiw iono do więzienia.

Z g u b io n y  sk a rb , k t ó r y  n ie  z g in ą ł.  Józef Ra­
szewski, kupiec z kresów wschodnich przybył do W ar­
szawy po zakupy, przywożąc ze sobą pokaźną sumę 
pieniędzy, bo aż 2 f 0 tysięcy złotych. Obawiając się, aby 
mu w  drodze owych pieniędzy nie skradziono, zaszył je 
w  marynarce. Przy sposobności chciał się nieco zabawić. 
Zaraz po przyjeździe poznał on na ulicy wesołą panien 
kę i zaprosił ją na kolację. Tak był jednak ostrożny o 
swe pieniądze, że za kolację nie zapłacił gotówką, a!e 
pozostawi) jako zastaw, swój zegarek. Podchmielonego 
kupca opuściły w  czasie kolacji zapały miłosne. Poże­
gnał się z panienką i udał się sam do hotelu. T u -po 
czął szukać po kamizelce zaszytego woreczka i spostrzegł 
z przerażeniem, że go tam niema. W ybiegł zrozpaczony 
na ulicę, dopadł samochodu i począł po mieście szukać 
owej towarzyszki niedawnej kolacji, będąc pewny, że 
dziewczyna wyciągnęła mu ukryte pieniądze. Wyprawa 
powiodła mu się, gdyż po niedługim czasie napotkał ową 
panienkę i odda! ją w  ręce policji. W  komisarjacie po­
licji zameldował, że towarzyszka jego przygodna skra­
dła mu 200 tysięcy złotych. Dziewczynę zatrzymano 
w  areszcie, kupiec udał się do hotelu. W ytrzeźw iawszy 
przez noc, dopiero się przekonał, że nikt mu pieniędzjr 
nie skradł, gdyż znajdowały się one dalej zaszyte w  ma­
rynarce, a nie w  kamizelce, gdzie ich szukał po pijane­
mu. Oczywiście aresztowaną uwolniono, a kupiec w rę­
czył jej pewną kwotę, jako odszkodowanie za posądzenie.

Niewinnie posądzony o ojcostwo. Pewna stu­
dentka w Warszawie wytoczyła jednemu z tamtejszych 
dziennikarzy proces o ojcostwo bliźniąt, które niedawno 
powiła. Dziennikarz ów, dostawszy akt oskarżenia, zdzi­
wił się bardzo, gdyż nigdy owej oskarżycielki na oczy 
nie widział, a co za tern idzie, nie mógł sobie wytło- 
maczyć, w  jaki sposób mógł zostać ojcem jej dzieci. 
Przypuszczał więc, że „panienka* owa zmyśliła sobie,, 
że on jest ojcem jej dzieci, aby wyłudzić od niego nie­
co grosza. Zażądał więc od władz, aby go skonfrontowa­
no z oskarżycielką. Życzeniu jego stało się zadość. Spra­
wa wówczas wzięła n iezwykły obrót, okazało się bo­
wiem, że i „panienka* nie znała zupełnie rzekomego 
ojca swych dzieci. Jak stwierdzono następnie, jakiś zrę­
czny oszust podszył się pod nazwisko owego dziennika­
rza, żyjącego najprzykładniej ze swą żoną, rozkochał 
w  sobie ową dziewczynę i doprowadził ją do nieszczę­
ścia. W  czasie ich znajomości posługiwał s;ę biletami 
w izytowem i z nazwiskiem owego dziennikarza, czem 
jeszcze bardziej wprowadził w  błąd ową nieszczęśliwą 
ofiarę. Obecnie biedna matka dwojga bliźniąt daremnie 
zapewne będz;e szukała ojca swych dzieci.

W y ro k  śmierci n a  morderców. W poprzednich 
numerach „Roli* pisaliśmy o bestjalskiem zamordowa­
niu księdza Masłowskiego w Poznaniu i o ujęciu jego 
morderców w  osobach Bednarczyka i Grelki. W ubie­
głym tygodniu obydwaj zbrodniarze stanęli przed sądem 
doraźnym w Poznaniu. Na rozprawie Bednarczyk przy-
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znal się do popetnioaej zbrodni, natomiast Grelka w y ­
piera! się do ostatniej chwili, chociaż świadkowie stwier­
dzili niezbicie, że brat on udział w zamordowaniu nie 
szczęśliwego kapłana Wobec tego sąd wydał wyrok 
skazujący obydwu zbrodniarzy Da karę śmierci przez 
powieszenie. Obrońcy ich odnieśli się wprawdzie do Pa­
na Prezydenta o ułaskawienie ich, ale Pan Prezydent 
z prawa łaski nie skorzystał, wskutek czego obydwaj 
zbrodniarze zawiśli na szubienicy w  dniu 18 b. m.

Straszna śmierć dziewczynki. W miejscowości 
Badecz powiatu wyrzyskiego w zagrodzie Geblera zda­
rzył się tragiczny wypadek. Gdy ojciec zajęty był w sto­
dole młocką zboża, a matka dojeniem krów w  oborze, 
kilkuletni ich synek chwycił z półki butelkę z okowitą 
i wylał ją do rozpalonego pieca. Nastąpił silny wybuch. 
Przyglądająca się temu 2 letnia córeczka Geblerów sta­
nęła nagie w  płomieniach i z krzykiem wybiegła na po­
dwórze. Ojciec, widząc, co się dzieje, wypadł ze stodoły 
i przydusił na dziecku płomienie, owijając je we własną 
kurtkę. Dziecko uległo jednak tak silnym poparzeniom, 
że wkrótce po wypadku zmarło. Rozpacz rodzieów nie 
ma granie.

Tajemnicza śmierć małżonków w  Bydgoszczy.
W domu przy ul. św. Florjaua w Bydgoszczy znalezio 
no w stanie rozkładu zwłoki 46 letniego konduktora ko­
lejowego Ludwika Łukaszewicza i jego żony 36 letniej 
Anny. Dochodzenia ustaliły, że trupy leżały w mieszka­
niu od 3 stycznia. Dnia 2 stycznia Łukaszewicz zgłosił 
się jako chory i od tego czasu nie widziano go, ani jego 
żony. Nieobecność w  służbie Łukaszewicza i okoliczność, 
że nie przedłożył świadectwa lekarskiego, wzbudziła po­
dejrzenie władz kolejowych. Zawiadomiono policję, któ­
ra, wszedłszy do mieszkania Łukasiewiczów, znalazła 
zwłoki obojga małżonków. Zachodzi tu prawdopodobnie 
wypadek zaczadzenia albo zatrucia mięsem.

Dziesięcioletni bohater. Na jeziorze niedaleko 
Nowejwsi w  powiecie grudziądzkim ślizgał się na łodzie 
5 letni Jaś Pachowiak, któremu jednak cienki lód zała­
mał się pod nogami. Malec zaczął tonąć. Spostrzegł to 
przechodzący przypadkidm 10 letni Tadeusz Topolnicki, 
uczeń 4 klasy szkoły powszechnej, który pospieszył bez 
wahania tonącemu na pomoc i z narażeniem życia ura­
tował tonącego.

Przejście na judaizm. Że żydzi przyjmują chrzest 
święty, zdarza się to bardzo często, ale do rzadkości 
należy, aby katolik przechodził na wyznanie izraelickie. 
Bywają wypadki, choć rzadkie, a mają one wtenczas 
miejsce, jeżeli w  grę wchodzi miłość pomiędzy dwoma 
osobami różnych wyznań. Obecnie zdarzył się taki w y­
padek przejścia katolika na wyznanie żydowskie w Lu­
blinie. Dokonał go 40 letni Antoni Raczyński, zajmujący 
stanowisko tak zwanego obrońcy w  Puławach. Ceremonji 
obrzezania dokonano w  szpitalu w  Lublinie, poczem 
świadkowie tego obrzędu udali się na rybkę do miejsco­
wego rabina. Dodać należy, że Raczyński wprawdzie je­
szcze jako młodzieniec zakochał się w pewnej Żydówecz­
ce i odtąd powziął myśl przejścia na judaizm. Z powo­
du różnic religijnych nie ożenił się z nią, gdyż żydzi 
nie chcieli go wówczas przyjąć w  grono swoich wyznaw­
ców. Dopiero teraz po długich staraniach uzyskał przy­
jęcie, choć dawna jego umiłowana już zapomniała o nim, 
wyszedłszy za kogo innego za mąż.

Wielki pożar fabryki. W Orzewie, powiat Równe, 
spaliła się fabryka parkietów, własność Janusza ks. Ra­
dziwiłła. Straty wynoszą 600.000 złotych. Przyczyna po­
żaru niewiadoma.

Wędrówka ludów w  Rosji. Pod pozorem reje­
stracji ludności w Rosji rozpoczęło się przesiedlanie mi- 
Ijonów ludności z dotychczasowych miejsc pobytu. Wsku­

tek tego wielu zamożniejszych włościan zostanie prze­
siedlonych do okręgów fabrycznych, wielu mieszkańców 
miast zostanie przesiedlonych przymusowo do kopalń itp. 
Nie trzeba dodawać, iż takie przesiedlenie będzie niemal 
dla wszystkich przesiedlonych prawdziwą klęską.

Między życiem a śmiercią. Pociąg pospieszny, 
idący z Wiednia, znajdował s ę już o kilkadziesiąt kilo­
metrów od stolicy, kiedy nagle pękła tyłna ściana kotła 
lokomotywy, skutkiem czego z rezerwoaru buchać po­
częła gęsta para, parząc dotkliwie maszynistę i palacza. 
Obaj poparzeni, ratując się przed śmiercią, skoczyli na 
bok i schronili się na stopnie lokomotywy, gdzie wisząc 
nieledwie w  powietrzu, szukali sposobności ratunku. Po­
ciąg tymczasem pędził naprzód całą siłą, mijając po dro­
dze drobne stacje. Po pewnym czasie położenie obu ofiar 
wypadku stało się wprost okropne.

Osłabieni ranami, traciii przytomność i siły i łada
chwila runąć mogli ze schodków ca tor, gdzie ich cze­
kała nieuchronna śmierć. O powrocie na maszynę mowy 
być nie mogło, gdyż tego wzbraniała nieprzerwanie bu­
chająca para. Mimo to maszynista, ratując siebie i nie 
wiedzących o niczem podróżnych, zdobył się na krok 
bohaterski. Nie zważając na rany, ostatkiem sił wdrapał 
się z powrotem na maszynę, wśród dotkliwego bólu prze­
darł się przez gęste kłęby pary do regulatora i wypu­
ścił wszystką parę, skutkiem czego pociąg zwolnił biegu 
a następnie stanął. Dzielnego maszynistę jak i palacza 
przewieziono do najbliższego szpitala.

Klątwa papieska. W  dawniejszych czasacL klątwy 
papieskie, rzucane ńa rozmaite osoby, zdarzały się dość 
często. W  nowszych czasach przez lat w iele nic o nich 
słychać nie było. Tem większe wrażenie wywarła klątwa 
Ojca św. rzucona na „Sokołów® jugosłowiańskich za 
działalność antykatolicką. List pasterski biskupów kato­
lickich w  Jugosławji, odczytany w e wszystkich kościo­
łach katolickich całego kraju, w  którym organizacja „So­
koła® uznana została za antykatolicką, wobec czego spa­
dła na nią klątwa Ojca św., wywołał w  całej Jugosławji 
olbrzymie wzburzenie. W  szeregu miejscowości doszło 
do poważnych starć między członkami „Sokoła® a lu ­
dnością katolicką, podczas których szereg csób zostało 
ciężko zranionych. W  związku z temi zajściami władze 
bezpieczeństwa aresztowały kilku księży, stojących pod 
zarzutem podjudzania ludności do czynnych wystąpień 
przeciw członkom „Sokoła®. Kilku duchownych skaza­
nych zostało bez sądu na kary aresztu po 14 dni. Jak 
wiadomo, z tym, kto został obłożony klątwą, nie wolno 
żadnemu katolikowi rozmawiać, nie wolno mu udzielać 
żadnych Sakramentów św. i t. p., póki z niego klątwa 
nie zostanie zdjęta.

Śniegi we Włoszech. W północnych Włoszech 
spadły olbrzymie śniegi. Komunikacja napotyka na ol 
brzymie trudności. W  Medjolanie pracują pługi śnieżne 
przez cały dzień nad oczyszczaniem ulic i szyn tram­
wajowych. Pociągi przybywają z wielkiemi opóźnieniami.
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Katastrofalne oberwanie się skał. W  miejsco­
wości Roche Corbon koło Tour we Fiancji obsunął się 
skalisty stok góry, zasypując częściowo 4 domy. Trzech 
mieszkańców zostało zabitych, a wielu odniosło rany. 
Jak obliczono, obsunęło się około 20 tysięcy ton ziemi 
i głazów. Pozostała część góry grozi również zawale 
niem się, wobec czego podjęto środki ostrożności.

Groźby największego wulkanu. Najpotężniejszy 
wulkan na świecie Krakatau znajduje się w  stanie gro 
źnego wybuchu, wyrzucając z siebio lawę na wysokość
1.000 do 1.500 metrów. Ludność w  panicznym strachu 
ucieka. Należy się obawiać, że wulkan s ać będzie stra­
szliwe zniszczenie. W roku 1883 w  czasie jego wybu­
cha straciło życie 35 000 osób.

MU '&> e , a ż -y  €5 i  <m Be m . w
Katastrofa w kopalni.
W  kopalni Mobeaqua 

w  stanie Illinois w  pół­
nocnej Am eryce nastą­
piła katastrofalna eks­
plozja, której ofiarą pa­
dło 54 robotników. P o ­
spieszono im  natych­
miast na ratunek, ale 
nie udało się nikogo o- 
calić. Na obrazku na­
szym w idzim y moment, 
k iedy z pod ziemi w y ­
noszą pierwszą ofiarę 
na światło dzienne. Oko­
ło  wejścia do kopalni 
zgrom adziły się tłumy 
publiczności, która, prze­
jęta  tym  smutnym w y ­
padkiem, z drżeniem 
serc oczekiwała na u- 
kazanie się dalszych 
o fiar tej strasznej w  skut­
kach katastrofalnej eks­
plozji.

Zimowy letarg owadów.
P rz y je m n ą  s tron ą  z im y  jes t to, że w  te j porze  

rok u  m.a s ię  .spokój; od  tak  d ok u cz liw ych  w  fe c ie  
ow a d ów . N a trę tn e  m u ch y  n ie  w p a d a ją  do. p o tra w  
i  n ie  m ącą  n am  snu n ad  ranem . O w a d y  zd a ją  się 
n ie  znosić z im n a  i zn ik a ją  nam. z oczu.

L e c z  z wiiosną p o ja w ia ją  się iznowu. Co się z n ie ­
m i d z ie je  p rze z  z im ę?

W ięk szo ść  o w a d ó w  ro zw in ię ty ch  g in ie  w  czasie 
z im y . P o zo s ta ją  tylkio ich  poczwarlki, czasem  gą s ie ­
n ice  lulb ja jk a . N ie k tó re  o w a d y  p rzep ęd za ją  z im ę 
w  postac i d osk on a łe j i p op ad a ją  w  le ta rg . W  tym  
stan ie p o zo rn e j m a rtw o ty  w y trz y m u ją  one n a w e t k i l­
ku n astostopn iow e m rozy.

T u  i  ów d z ie  m ożn a  w śród  g a łę z i śn ieg iem  po­
k ry tego  drziew a n apo tkać  pa jęczyn ę , na k tó re j obok  
doros łych  p a ją k ó w  w id ać  liedwo w y lę g łe  m łode. W y ­
g lą d a ją  on e  jak  b.ez życia , a le  p rzen ies ion e  do cie- 
p iego  m ie js ca  w k ró tce  zaczną  s ię  poruszać. M o ty l 
cy tryn k a  .przepędza też z im ę  u czep ion y  do spodu  ja ­
k iegoś  zesch łego  liś c ia  ii p o d ry w a  s ię  do lotu , g d y  
ty lk o  p ie rw s ze  p ro m ien ie  słońca  w io sen n ego  tem p e­
ra tu rę  podn iosą . O w a d y  ży ją ce  .grom adn ie jak  np. 
pszczo ły  lub m rów k i, zb ija ją  się -w czasie  z im y 
w  w ięk sze  stadka  w ła żą c  jedina za d ru gą  i  g rze ją c  
s ię  w za jem n ie .

Tę s w o ją  odporność na  zim no .zaw dzięcza ją  
o w a d y  —  w  p ie rw szym  rzęd z ie  tem u  —  że  ipłyn z n a j­
du jący  s ię  w  ich  c ie le  n ie  zam arza  tak  ła tw o . S o k i 
lu d zk iego  c ia ła  za m a rza ją  w  tem p era tu rze  b li­
sk iej zera.

S ok i c ia ła  ow adów  są na  m róz od p o rn e  ja k  g l i ­
ceryn a  lu b  a lkoh o l, za m a rza ją c  d op ie ro  p r z y  m n ie j 
w ię c e j tr zyd z ies tu  .stopniach. T o te ż  zd a rza  s ię  cza ­
sem , że  k tó ry ś  z o w a d ó w  m ie s zk a ją c y ch  w  w od z ie  
zostan ie  u w ię z io n y  p rzez  lód, o b m a rza ją c y  d o k o ła  
c ia ła  ow ada . Jednakże g d y  lód  s ię  s top i, a  w od a  
z n ie g o  p o zos ta ła  ogrze je , za m ro żon y  ow a d  p o w ra ­
ca d o  życia .

M im o  tę sw ą  odporn ość  p op ad a ją  o w a d y  pod 
w p ły w em  z im n a  w  rod za j le ta rg u  i  s ta n ow ią  w  tym  
stan ie  ła tw ą  zdobycz d la  z im u ją c y c h  u nas p taków .

Taniec przebiegłych czarowników.
W  sierpn iu , m ies ią cu  n a jw ięk s ze j suszy od b y ­

w a ją  się u In d ja n  szczepu  H op i, za m ieszk u ją cych  
stepy A r izon y , cerem on je  tańca  z w ę ża m i d la  u p ro ­
szen ia  deszczu . A m e ry k a n ie  w  czas ie  ty m  z je żd ża ją  
z w szys tk ich  stron  na  to w id o w is k o  n ib y  n a  p rzed ­
s taw ien ie  cyrkow e.

N a  d z iew ięć  dn i p rzed  ro zp oczęc iem  cerem on ji 
o g ła sza  się p od z iem n ą  kom n a tę  ja k o  K iw a  c zy li 
m ie jsce  św ięte , d o  k tó rego  dostęp  m a ją  ty lk o  .kapła­
ni. W  k om n ac ie  te j zn a jd u ją  s ię  ś w ię te  w ęże , w y k ą ­
pane p rzez k a p ła n ów  p rzechow yw an ie aż d o  ro zp o ­
częcia  cerem on ji. C erem on je  ro zp o c zyn a ją  się p rzed  
w sch odem  słońca  p rzy  coraz szybszem  w a rczen iu  
bębnów . N a sa m p rzód  p o ja w ia  się 12 k ap łan ów , 
z  s zczepu  Io p i o p om atow an ych  tw a rza ch  i  c ia łach . 
Z p och y lon em i g ło w a m i zb liża ją  się w  ry tm ie  tańea  
do św ięte j k o m n a ty  i  nastąpn ie  w ra ca ją  p ow ta rza ją c  
tę c e rem o n je  k ilk a k ro tn ie , aż w reszc ie  s ta ją  przed
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bram ą św ią tyn i, s trzeżon ą  p rzez  ośm iu  k ap łan ów  
pom azan ych  pop io łem .

W ś ró d  o gó ln ego  n ap ięc ia  o tw ie ra  się bram a 
św ią tyn i, w  k tó re j p o ja w ia  się kap łan , trzy m a ją c y  
w " zębach  w ęża  —  g rzech o ln ik a . Za  n im  postępu je, 
tr zym a ją c  ręce  na jego  ram ion ach  d ru g i kapłan , 
k tó ry  m uska w ęża  p ió rk iem , u s iłu jąc  zbudzić  je g o  
za in teresow an ie . Z a  tą  parą  postępu je  t r z e c i kap łan , 
k tó rem u  p rzyp ad a  tru dne zadan ie, u ch w ycen ia  w ę ­
ża, g d y b y  zdo ła ł s ię  osw obodzić . Coraz, w ięce j k a ­
p łan ów  z g rze ch o tn ik a m i w  zębach w ych od z i z K i- 
w y, ok rąża jąc  w  k o ro w o d z ie  p lac p rzed  św ią tyn ią .

W ś ró d  d z ik ie g o  w a rk o tu  bębnów  i hałasu r o z ­
m a itych  in s tru m en tów  m u zyczn ych  rozp oczyn a  się 
e g zo ty czn y  ta n iec  z w ężam i. D z iw n ym  sposobem  
n ie ra z  jeszcze  w  c iągu  trw a ją cy ch  cerem on ij spada 
o b fity  deszcz.

W ra żen ie  jest w  k a żd ym  razie  n iezw yk łe .

Jak się d z ie je , że po tańcu  z w ęża m i spada 
deszcz, i  d la c ze g o  n ieb ezp ieczn e  w ęże  n ie ukąszą  ka  ■ 
p ion ów , o tern zdan ia  są podzie lone. Co do deszczu, 
p rzypu szcza  się, że k ap łan i są obezn an i z, w a ru n k a ­
m i m e teo ro ło g ic zn em i i że n azn acza ją  ce rem on je  na 
dzień , w  k tó ry m  w ed łu g  ich  ob liczeń  spadn ie deszcz. 
Co zaś do w ężów , to zn a w cy  u trzym u ją , że p ła zy  te 
są w  g ru n c ie  rzeczy  b a rd zo  b o ja ź liw e  i n ikom u  n ie 
w y rzą d za ją  k rzyw d y , k to  p o tra fi się z n iem i obch o ­
dzić. Z resztą  p os iad a ją  In d ja n ie  o d tru tk ę  p rzec iw k o  
ukąszen iu  żm ij i. W ta jem n ic zen i u trzym u ją  też, że 
k ap łan i p os łu gu ją  się p rzy  sw ych  cerem om jach  w ę ­
żam i osw o jon em i.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Na konkurs „Roli“ otrzym aliśm y w dalszym ciągu 

następujące utwory: „ifln  O jczyzny", „Sieroca dola",
„Przygoda parna Jacka:, „M ów iono m i", „T a jn ik i oceanów". 
„O krainach suszy i krainach powodzi". Przypom inam y, 
iż term in konkursu upływa dnia 31 łun. U tw ory nadane 
na pocztę >po dniu 31 fora. nie będą zaliczone do prac kon­
kursowych, ale ocenim y je, .jako utwory zwykłe. — W a ­
lenty Pasierb w C.: Za poświęcony m i w ierszyyk serdecz­
nie dziękuję. Będę stana.1 się wkrótce go zamieścić. — i 
Wincenty Pająk w K.: Łiisity od pszczelarzy nadzwyczaj
lubię czytać, gdyż wszystko, co dotyczy na-szych kocha­
nych pszczółek, bardzo mnie interesuje. Bardzo . mnie 
cieszy, że z m atki od ;p. Piwowarskiego;,, jak i z w ęzy  od 
p. Radomski ega jest. Pan  zadowolony. Pszczoły kauka­
skie okazują się znakomite, nie wyklucza .to jednak, że 
i pom iędzy nim i może się trafić jakaś m atka do niczego. 
W ęza od p. Radomskiego jest ń jety lko doskonała, ale 
również tańsza, aniżeli gdzieindziej. Co do cierpfcoiści 
miodu z Pańskiej miód ark i, to przypuszczam, iż jest on 
tylko początkowo cierpki, Możeby dobrze było wyparzyć; 
m iodarkę wrzącą wodą. Że pszczoły w  grudniu w y la ty­
wały, to nic nie szkodzi. Oczyściły się, a wskutek tego le ­
piej przezim ują. Do szopy na zimę ule można, wnosić, ale 
szopa uiusi być ciemna. Zasłoni! ona je  od zbyt .zimnych 
w iatrów  i utrzyma w większej ciepłocie, przez co spożyją 
m niej miodu. Dopływ jednak św ieżego pow ietrza być 
musi, Łączę serdeczne pozdrowienia i życzenia powodze­
nia w  pszczelarstwie. — Kazimierz Malawski w  Z.: Każdy 
z czytelników, jeże li ty łka  stara się o to, m-oże zjednać' 
przynajm niej jednego prenumeratora. „R o la " daje ty to  
ciekawych wiadomości, że wydatek n,a. n ią  rtie jeist nigdy 
zaduży.. Za poparcie serdecznie dziękujem y. —  Bronisława: 
Bucałówna w  S.: Maciuś za pozdrow ienia dziękuje. G dy 
będzie przejeżdżał przez S .,'to odwiedzi

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. W szyscy now i Prenum eratorzy dla ca­
łości rocznika m ogą je  nabywać.

Zagadki do nagrody. u.

1. Metamorfoza.
(Ułożył Piotr Bibro z M ).

Gdy trzecie pierwsze na świat zawita, 
Każdy za kosę lub sierp chwyta; 
Wszyscy wychodzą na drugie trzecie, 
A czem jest całość przecie zgadniecie.

Kwadrat magiczny.
(Ułożył „Górnik”).

K 0 s z

L
1

a w a

3. Szarady.
(Ułożył G. Koniorczyk). 

I.

a 5 a g
k|k k u
pj r|r r
r j ul u V

Ptak.

Trzecie czwarte w dawnych czasach 
Rej wodziły w naszych lasach, 
Drugą Francuz wraz wypowie 
Wyrażając wstręt w swej mowie, 
Pierwsze zaś trzecie i czwarte 
Dla malarza wiele warte.
Całość chętnie każdy zjada,
Jeśli przysmak ten posiada.

Zatoka na morzu Bałtyc. 

Rola nieuprawiona.

Ryba.

5. Łamigłówka literowa.
(Ułożył Władysław Sobierajski).

M, d, d, ę, g, i, i, 1, ć, o, o, o, r, 
ś, z, z.

Z powyższych liter ułożyć znane przy­
słowie zaczynające się od litery M.

Wyraz „kosz” zmienić na wyraz „lawa” 
zmieniając stopni iwo po jednej literze. 
Podać wyrazy pośrednie.

II.

(Ułożył „Górnik”).

6. Tajemniczy bilet.
(Ułożył Piotr Bibro z M.).

2. Zagadki.
i.

Go to za drzewo, co zimą i latem
Zawsze z jednakowym kwiatem?

Pierwsze z trzeciem to w przyszłości 
Nadzieja polskiej ludności,
Drugie trzecie zwierzę znane tuż 
Przy tundrach chodowane.
Całość to stworzenie Boże,
W głębiach swych kryje morza.

Icek Darzbaum

Ułożyć imię i nazwisko humorysty.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki.

Term in nadsyłania rozwiązań upły wa dnia 31 utego bif.
Znaczenie zagadek z Nru 3 „R o li": 1. T ró jką ty  m a­

giczne: Bassarą, 2. Szarady: I. Rumunja. II. Baranów. III. 
Szatan. 3. Tajem nicze b ilety : I. Lakiernik, II. Redaktor
„Roli".

W  oznaczonym, czasie dobre rozw iązanie nadesłali 
p.p.: W ojciech  Kuźma z K., W ładysław  Pocięgiel z K„, To­
masz Tiiszler z  S. £>., Józefa Tisznerowa z S. S.„ Jan Woij-

•Tenmin .nadsyłania rozw iązań upływa dnia 3 lutego br. 
Henryk Gniewek z R z , Bronisława Bucałówna z S , Teo fil 
Burman z K., Zygmuni W archoł z T., Feliks Popielar- 
ozyk z Si, Edmund Chowaniec :z K „ Dom inik Buchała z Z., 
Stefan Buchała z  Z.

Nagrody otrzym ają pip.,: 
W ładysław  Poc ięg ie l z K.

Zoifja Jairodimówna z D.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drutam i „Czasu" w Krakowie pod zarzadam  Leopolda Wójcika.



W esołe  anegdoty o skąpstw ie Szkotów.

Zdaniesn A n g lik a  —  k a żd y  S zk o t jest ch o rob li­
w y m  du sigroszem , k tó ry  t r z y  r a z y  ob raca  w  p a lcach  
g ro s z , zan im  g o  w yd a . .W rzeczyw is to śc i, tw ie rd zen ie  
to  jest m ocno  przesadzone.

Szkot je s t ty lk o  oszczęd n y  i n ie  lu b i c ię żk o  za­
p ra cow a n ych  p ien ięd zy  ro zrzu cać  pań sk im  ges tem  
a a  p ra w o  i  lew o. M im o  to, .Szkoci są  tale p r z y zw y ­
cza jen i do  te j o p in ji  o  sobie, że  n ie ty lk o  się z n ie j 
.śmieją, lecz n a w e t  s a m i w y m y ś la ją  co ra z  to  n ow e 
.anegdoty, ilu s tru ją ce  te  cechę narodow ą .

O to k i lk a  tak ich  h is to ry jek :
P e w ie n  S zkot za ręczy ł s ię ; n a rzeczon a  jego  je ­

dn ak  tak  się ro z ty ła , że  chcia ł z n ią  zerw ać. Cóż, 
k ied y  n ie  m o g ła  ju ż  zd ją ć  p ie rśc ion k a  z pa lca  —  w ięc  
S zkot m usia ł s ię z n ią  ożen ić.

iPsKeaica 

Owies .

. 68eMa płodów roSssiicsy«ls
i  dnia 24 stycznia b. 3. 

25'50— 26*00 Słoma długa 
Ziemniaki stoi.

Fasola biała 
Groch zwyk, 
Siano afodk. 
Lubin żółty 
loniezpaatow.

16-75— 1725 
1250— 13*50 
1500— 15*50 
18*00— 21*00 
24*00— 27*00 

7*50— 8*00 
12*00— 12*50

5*25— 5*75 
0*00— 0"Ó0 

Koniczyna na- 
sienn. esser. 000*00— 000*00 

Mąka żytnia 27*75— 28*25 
Mąka pazen. 53 50— 56*50 
Otręby pszen. 8*50— 9*00 
Otręby żytnie 8*50— 9 00 
Mąka czerw. 12*00— 13*0©

W ła ś c ic ie l w ie lk ie g o  m aga zyn u  tow a rów  b ła- 
w a tn ych  w  G lasgow  w yg ła s za  do pod w ład n ych  tak ie  
p r z e m ó w ie n ie :

• - Z  w ie lk ą  rad ośc ią  m ogę  panom  ośw iad czyć , że 
ubiegły ro k  h a n d lo w y  p rzed s taw ia ł się b a rd zo  po­
m yśln ie. W ob ec  tego, k a za łem  k ażd em u  z pan ów  w y ­
staw ić czek  o p ie w a ją c y  na 10 fun tów . I  je ż e l i  rok  
p rzysz ły  będzie, r ó w n ie  pom yśln y , będę m óg ł panom  
.©we czek i podpisać...

8*50— 9*50
■Jaray rozamiają sią aa towar itrednisf haadL jakoiol as 100kg

foydlas S K S - w a g a e i t a y  bis  IcrafefflWisfeS®!
w dnhs 24 stycznia te. r,

Pła.eoao sś fedeK kilogram żywe] wagi I. klasy :
Saiasja . od 0-60 ao 0*72 tł. Jaiowark od 0'60 d© 0*70 &».,
Woły . . od 0-60 do 0*68 tł. Cielęta . od 1-00 do 1*16 sS.
triłwy . od 0’55 do 0*63 zł. Kosy i barany 0*00 do 0'08 sł,
®'or«gasłzais 1*00 do 1‘20 si. Slsrsjssiiŝ  &>l*t *ssS od 1*40 dol*S®

i l u s t r o w a n y

Zagadka. ■
P o la k , F ran cu z  i N iem iec  .szli d o  m iasta . I lu  ich  

b y ło . i  poco sz li?  K a żd y  od p ow ie , że 3-ch.
B y ło  .ich dw óch , sz li po  lak  do  .miasta.

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczną

h p  »  w  m  m  s s  CJ m  n r  w
mm rok 1933

_  i je s t  do nabyc ia  w  A d ­
m inistracji „R o li"  w  cenie SU aasfi.

ż  najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam n.a węzę i  za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne .przypory poleca 
najtaniej Michał Fopow (dawniej W  lad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz. Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Bobót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
i 2. w podwórzu'. Wykonuje wszelkie ro-botjg.jy' żóikres bla- 
eharstwa wchodzące, jak krycie l a e h i f ,  wież kościołów 
■i t. .p. oraz uskutecznia, naprawy tychże tak w  miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam  term o. Oterty i porada 

fachowa bezpłatnie. — JJwaga na adres!

.Sekretarz domowy* rubrykizawiera
g w w n ;  M i n i * .  u w i i i v w | |  na zapiski gospo­
d arcze  (b u ch a lte ry jn e ) na  k a żd y  d z ień  m ies iąca . —  
Z w ła s zc za  w  d z is ie js zy ch  czasach  k a żd y  m u si p ro w a ­
d zić  sw e  sp ra w y  „z  o łó w k ie m  w  rę k u “ . Cena e g z e m ­
p la rza  75 gT. S k ład  g łó w n y  w  ks ięgarn iach . G ebeth n era  
i  W o l f fa  lu b  też  w y s y ła  za p o rzed n iem  n ad es łan iem  
1 Z ło te go  H. Tau bm an , K ra k ó w , O rzeszk ow e j 7 la .

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

fc-jftoby wyłudzać pieniądze, w  obecnych ciężkich czasach, niewykonałnemi obietnicami. Nasz 
r  0d w ielu lat znany preparat „FREGALIN", regenerujący krew i nerwy nie wymaga specjal­
nych komentarzy. Osoby, których podobizny umieszczamy niżej, stwierdzają znakomite działanie kuracji.przepro­
wadzonej za pomopii FREGAL1NU. Głosy ich — najlepszym dowodem skuteczności Fregalinu. Najskuteczniejszym 
okazał się »FregaJin« w  cierpieniach nerwowych ogólnem osłabieniu, zawrotach głowy, przemęczeniu i bólach reu­
matycznych. Pro simy zapytać o zdanie swego doktora. W  naszem archiwum posiadamy tysiące listów dziękczynnychJ VyJJL» i  1 U JJUUJ Jr d Lu v  w ’  O
dostępnych każdemu dla przejrzenia. W szystk ie lis ty  pośw iadczone rejen ta ln ie .

naukow ym  kierunkiem .
W ysy łk ę  uskutecznia nasza apteka. W y ró b  pod

■ i  X f& Ą

#  5 .9 .8 2
Od kijku la tf;c ierp ia łem

B oa  bicie ^> rca . słabe 
nerw y i J ftraą . N ieo - 

_  c e n io n ^ P r e p a ra t  F re- 
wszyst-

:ig® Pno je '; d o leg liw ośc i 
wnocml moje n erw y. 
Józe l  L ienew ieki.

Zoppot. Danzifrer .Str.4S.
14. 9 .S 2

W systk im  mo«m /. zna­
jom ym  m ogę Frega linę 
polecać, pon iew aż jest 
to w rzeczyw istości 
wspaniały środek. Mogę 
tę ja z  żdowu dobrze 
spae. m oje nerw y gę. 
wzmocnione.

K la ra  Baranow tki.

Pszczyna. Starostwo, 
ul. 3go Maja 4.

15. 9. 32
ł f ie  mogłem  ból moich 
znieść i cierpiałem  stale 
na bezsenność. P o  
zażyciu  F rega lin y  w y ­
zdrow iałem  zupełnie, za ' 
co. Sz. P., najserdeczniej 
dziękują.

~~v' A lfon s  P a ru z e l

K ato  wice-.Bogucice.
ATarkiefki 55.

20. 2. 82
F rega lina  jes t najw spa­
nialszym  środkiem  na 
całym  św iecie. Jak  
przez cudo zostałam  
przez Fregalinę^ w y le ­
czona. Składam najser­
deczn iejsze podzięko­
wanie.

W ik to r ia  Grabiąc.

Dr. med. H. SCHULZE,
0. m. b. H.

Charlottenburg 2-4071
P o  nadesłaniu  pon iższego  w yc inku  ja k o  
druku, proszę o próbkę »F rega lin u «, re ­
generu jącego , krew  i n erw y w raz ze 
»Z ło tą  Księgą 2yc ia «.

imię i nazwisko . . . . . . . . . .

Zajęcie .  ...............................

Miejsce zamieszkania............

U lica  ............................ ........................
prosim y o w ypełn ien ie ołówkiem

i

Pros im y w yp isać, adres o łów kiem I
m



„Ja rsk a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z w stęp em : „Jak się odżywiać należy" — do nabycia: 
w  A d m in is tr . „R o l i “ . C ena z p rz e s y łk ę  p o cz tow ą  4 zł.

po najniższej ceni© 
do wy sprzedaży t. j- 

jSffiBcs d am sk ie  i gsraiąsS&l® z  ręk aw am i i b ez  rę ­

k a w ó w  po  45 zł., kamizelki kożuszane fa rb ow an e  
i n ie fa rbow an e po  25 zł., ró żn y  gatunek kożuszków. 
R ob o ta  ręczna  solidna. W y s y ła  się na zam ów ien ie  i  po 

jed n e j sztuce za  za liczką . P o c z tę  op łaca  kupujący.

W ieike Wytwórnia Kożuchów Jędrzeja I t e f s l i p
S s ą c a B i s s . ®

D ra  m ed. .St. B rey e ra :

„L e cze n ie  syntetyczne w szelkich chorób przew lekłych"
mieszankami ziołowemi. —  D o n a b yc ia  w  A d m in i­

s tra c ji „R o l i “ . C ena 3 zł. z  p rzesy łką , pocztow ą .

Pllł̂ iPIlIkSSiiP ąip w  ruchliwej okolicy dobrego faehow- 
r  Ua.A lim UJG Stslg ca z gotówką do założenia piekarni.

Zgłoszenia do Administracji »R o li«.

■ /Dr. med. Stanisław Breyer
Pszczelarz Polski i Ogród

f&raikSwg ul. Wels&ffi 36 , 
środkami przyrodniczemi 

meopatja, djeta i L p.)

i

, ho-

Go nabycia w Administracji „ R o li": i

„FLIRT POLSKI" 
n ow e karty do gry towarzyskiej z numerami są n a j ­
p ięk n ie js zą  i  n a jw d z ię c zn ie js zą  zab aw ą  to w a r z y s k ą  

40 k a r t  z  pou czen iem  w  fu te ra le  Z l. 1.1$.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 
s z y li  p od ręczn ik  do p is a n ia  listów miłosnych, ośw ia d ­
czyn ow ych , w  sp raw ach  m a łżeń sk ich  o ra z  p ięk n ych  

w ie rs zy k ó w  n a  p ocztów k i. ZŁ  1.25.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY 
z a w ie ra : P ie ś n i i  P io s en k i m iłosn e , W ese ln e , K ra ­
k o w ia k i, A r je  oper, Ś p iew y  i  śp iew k i lu dow e, o m i­

łośc i i  k och an iu  itp . w  ob ję tośc i 128 str. Zł. 1.25.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ  

na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
o ra z  zb ió r  Poezyj do Pamiętnika, zastosow an y  dl® 
d ziec i, m ło d z ie ży  i  d o ros łych , w  ob ję to śc i 128 stron

ZŁ 1.25.

N ie za le żn y  ilu s tro w a n y  m ies ięc zn ik  
pod  r e d a k c ją  S ta n is ła w a  B rzósko  

Z a p ew n ia  zw ięk s zen ie  dochodru z p a s iek i i  o g rod u . 
U d z ie la  porad  w e  w szy s tk ich  sp ra w a ch  d o tyczą cych  

p row a d zen ia  p as iek i i o g ro d u  u ży tk ow ego . 
N u m ery  o k a zo w e  w y s y ła  s ię  po  o trzy m a n iu  zn a c zk a  
30-groszow ego. W s zy s c y  co  op łacą  ca ło roczn ą  p ren u ­
m era tę  (10 zł.) do 1. I. 1933 r. o tr z y m a ją  u p o m in k i 
z  n as ion  k w ia to w ych . C i zaś  co w n io są  ca łą  n a leżn ość  
p rzed  1. I I I .  1933 r. w e zm ą  u d zia ł w  lo sow a n iu  100 

egz. d z ie ła  p szcze ln ic zego  O. C zyńk i.
A d res  R e d a k c ji:  P s z c z e l a r z  P o  łs lc i  p. Ł o m ia n k i' 
p/W arszaw ą. —■ A d m in is tra c ja : W a rs za w a , Z ło ta  4. 

T e i. 66-238. K o n to  P . K . O. 21.625.

Piosenkarz Polski Zbiór nąjpifkumpsfslii 
piosenek: Piosenki 

i®we, taneesne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masarj, 
©berki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodsisźf. 
piosenki naraecaoaycb, piosenki swatów, piosenki 
feów, piosenki taneczne na, weselu, śpiewki prsy ocaepi- 
aach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 

Do nabycia w Administecji *RoIi«. Cena 1.30 sl.

WIELKI ILUSTROWANY
S e i u i l l i

jtaczerpnlęty ze starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Z a w ie ra  2.500 wykładów snów w  a lfa b e ty c zn ym  po­
rządku , S8 rycin i lu s tru ją cy ch  sny, p r  z © w idzen ia  i  z j a- 
wisika, 36 rycin kabały s łyn n e j w ró ż k i L en o rm an d  
£ Paryża. O b jaśn ien ia  o  snach , p rzew id zen ia ch , w y - 
roczn iach , zn aczen ia ch  i  z ja w isk a ch . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z  ręk i, p a lc a  1 czo ła . 
P o w y ż s z y  sen n ik  w ra z  z  op ła tą  p o cz tow ą  1.65 Zł. 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłam y czek.

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dl* każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

Kraków, Mostowa L. 4.
Po leca  bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 

bardzo praktyczne i w ygodne w  noszeniu. 
Rów nież pasy bez sprężyn im w ych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości Wp.

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały iszereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla kaiżdego gospodarstwa: Jiak się obejść iz bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w  wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w  Adm. „Roli".

Jedyny nafeftarszy I nsjtaAsay w  Polsce
I g n a c y  C yp u re s

KraSs&w, u l. S*ewąife*» B>« 13 Roi.
I w ysyła mandoliny w łoskie po 19 do 30 zł, 
1 skrzypce szkolne ze sm yczkiem  19 zł., 

Harmonje z wysówltam i >25 zł., w iedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwukzędowe 50 zł.,, 

k larnety 8 klap. 32 zŁ, 10 klap. 40 zł., 12 kia®1. 45 zł. Ni­
k low y „Gre Roskop“ patent z  łańcuszkiem 9 zfc, n ik low y 
płaski zegarek słyn. miarki Enigna 20 zł,, torzyttrw po 
i 10 zł., m aszynki do w łosów  8 i 10 złotych, WysyBb^ 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków ii instrome: 

muzycznych darm o i opłatnie.


